
Otwarcie XI sesji
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Komunikat Biura Politycznego
KC PZPR

NOWY JORK. Wczoraj o 
'godzinie 21 czasu środkowo­
europejskiego nastąpiło tu 
otwarcie XI sesji Zgromadzę

Egipt 
zgadza się na wpuszczenie 
międzynarodowych 
wojsk policyjnych

NOWY JORK. Sekretarz ge­
neralny ONZ Dag Hammars- 
kjoeld oświadczył w poniedzia­
łek wieczorem, że otrzymał od 
rządu egipskiego zgod^; na wpu­
szczenie do strefy Kanału Sue- 
skiego oddziałów wojskowych, 
które będą tam pełniły służbę 
policyjną Według twierdzenia 
Hammarskjoelda, pierwsze gru­
py tych wojsk przybędą do E- 
giptu we wtorek.

Sekretarz generalny oświad­
czy! również na konferencji pra­
sowej, że we wtorek p-s południu 
opuszcza Nowy Jork i w czwar­
tek przybędzie do Kairu w celu 
nadzorowania procesu objęcia 
przez międzynarodowe oddziały 
policyjne ich funkcji w strefie 
Kanału.

* *
KAIR. Prezy­

dent Egiptu — 
Nasser odbył w 
poniedziałek roz 
mowę z sze­
fem międzynaro­
dowych sił po­
licyjnych, gene­
rałem Burnsem. 
Podczas rozmo­
wy obecny byl 
także egipski mi

nister spraw zagranicznych — 
Fawzi.

nla Ogólnego Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych. Sesja 
potrwa trzy miesiące. Tymcza 
sowy porządek dzienny sesji 
obejmuje 71 punktów. W cen 
trum uwagi znajdą się: spra­
wa sytuacji na Bliskim 
Wschodzie oraz sprawa Wę­
gier. Poza tym ma być omó­
wiony problem Algeiu, spra­
wa prześladowania mnlejszoś 
cl hinduskiej w Unii Polud- 
(• I o wo-Af ry kań sk lej, sprawa 
zachodniego Irianu, problem 
rozbrojenia oraz sprawa Cy­
pru. Wybrani zostaną rów­
nież 4 niestali członkowie Ra 
dy Bezpieczeństwa.

W czasie trwania XI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
odbędzie, się oficjalne przyję­
cie do ONZ trzech nowych 
członków: Sudanu, Marokka 
1 Tunisu. W sesji weźmie u- 
dzlał około 35 ministrów 
spraw zagranicznych różnych 
krajów, co wskazuje na wagę 
zagadnień, które będą przez 
nie omawiane.

ty atmosferze krytyki

Biuro Polityczne stwierdza, 
że interpelacja zgłoszona 
przez tow. Kłosiewlcza w dniu 
9 listopada br. w Sejmie, jest 
wystąpieniem nieodpowiedzial 
nym, przynoszącym szkodą 
partii.

Po VIII Plenum Komitetu 
Centralnego i po Krajowej Na 
radzie Aktywu Partyjnego, kie 
dy partia czyni skuteczne wy

X sesja 
Sejmu PRL

WARSZAWA. Wczoraj o go­
dzinie 10 rozpoczęło się kolej­
ne posiedzenie X sesji Sejmu 
PRL. W dalszym ciągu prowa­
dzona jest dyskusja nad rządo­
wym projektem planu 5-letnie-

Rozszerzone Plenum pzpr
w Koszalinie obraduje

W NRD powstanie
elektrownia atomowa

J! BERLIN. Jak oświadczył w 
niedzielę przedstawiciel rządu 

(Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, w NRD przystąpiono 
[’do budowy elektrowni o napę- 
lldzie atomowym. Moc elektrowni 
planowana jest na 70 tys. kilo­
watów.

Sytuacja
na lAJąyrzac/i

BUDAPESZT. Z wiadomości na 
pływających z Węgier w ciągu 
ostatniej doby wynika, że walka 
tocząca się w tym kraju niemal 
zupełnie ustala. AgencJ.* zachod­
nie zgodnie opiniują, że ostatnim 
dniem o znacznym jeszcze nasi­
leniu walk był ubiegły piątek.

„Obecnie — jak pisz* z Wied­
nia korespondent Associated 
Press, Kyan — przystąpiono do 
likwidowania ostatnich ośrodków 
oporu". W Budapeszcie toczą się 
jeszcze gdzieniegdzie sporadycz­
ne utarczki, do starć na ograni­
czoną skalę dochodzi także od' 
czasu do czasu w Dunapentele i 
w okolicach Pecs.

W komentarzach na temat po­
sunięć rządu Kadara agencje 
twierdzą^ że głównym proble­
mem tego gabinetu jest ratowa­
nie sytuacji gospodarczej kraju. 
Chodzi przede wszystkim o znpew 
nienie zaopatrzenia wielkich 
miast w opal i środki żywności. 

Jak pisze agencja France Presse, 
wobec olbrzymich zniszczeń w 
Budapeszcie, walka przeciw wy­
buchowi chorób epidemicznych 
stała się jedną z czołowych trosk 
władz.

Agencje zachodnie nadal powta 
rzają wiadomości o krążących na 
Węgrzech pogłoskach na temat 
rozmów Kadara z Imre Nagyhn 
i Losonczim w celu skłonienia 
ich do powrotu do rządu.

W dniu Wczorajszym rozpo­
częło obrady plenum KW PZPR 
w Koszalinie. Biorą w nim także 
udział delegaci organizacji par­
tyjnych z szeregu zakładów pra­
cy, instytucji oraz ze wsi woje­
wództwa.

Obrakly plenum otworzył I se­
kretarz KW PZPRAtow. Wasi­
lewski. Przedstawić on plenum 
projekt porządku qbrad, który w 

igłównych punktach przewiduje 
zapoznanie członków KW z li­
stem sekretariatu KC PZPR, 
sprawozdanie komisji dla opra­
cowania projektu — programu 
działania dla koszalińskiej orga­
nizacji partyjnej w świetle u- 
chwal VIII Plenum KC PZPR, 
dyskusję oraz wybory nowej 
egzekutywy KW PZPR. Projekt 
porządku dziennego został przez

plenum przyjęty. Jednocześnie 
czas trwania obrad ustalono na 
dwa dni.

W swym zagajeniu tow. WA­
SILEWSKI szeroko umotywo­
wał konieczność wyboru nowej 
egzekutywy KW oraz przedsta­
wił stanowisko egzekutywy KW 
odnośnie najistotniejszych pro­
blemów, związanych z obecną 
sytuacją gospodarczą i politycz 
ną w naszym województwie (Ze 
względów technicznych tekst za 
gajenia zamieścimy w numerze 
jutrzejszym).

Tow. GAWROŃSKI - dyr. 
PPUR „Barka" w Kołobrzegu o 
raz tow CZERNIEC — 1 sekre 
tarz KP PZPR w Słupsku - 
wnieśli pytanie, czy w obradach 
plenum uczestniczyć będą przed­
stawiciele kierownictwa KC 
PZPR. Tow. Wasilewski poinfor 
mowal, iż pomimo zawiadomię 
nia nikt z KC PZPR na obrady 
nlemim Koszalinie nic przy­
był oraz Jak go zawiadomiono 
nie przybędzie W związku z tym 
na wniosek tow. GNOTA — red 
„Głosu Koszalińskiego" — ple­
num KW PZPR . w Koszalinie 
przesiało na ręce tow Gomułki 
Wiesława uchwalę następującej 
treści:

„Rozszerzone plenum KW 
PZPR w Koszalinie wyraża swe 
głębokie niezadowolenie z po­
wodu nieprzybycia na nasze ob­
rady przedstawiciela kierownic­
twa KC PZPR. Jest to. naszym 
zdaniem, dalszy wyraz niedoce-

»Uniwersytet 
dla rodziców« 
w Łodzi
' ŁODŻ. „Uniwersytet dla rodzi- 
ków“ — tak brzmi nazwa prowa- 

J dzonej przez wydział oświaty 
Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi placówki, która zainaugu­
rowała swoją działalność w dn. 
II bm.

.jmlwersytet dla rodziców", 
dostępny dla wszystkich, organi­
zuje w bieżącym roku szkolnym 
(cykl wykładów, omawiający za- 
fgadnlenia psychologiczne 1 wy- 
'khowawcze. Wykłady takie odby­
wają się dwa razy w miesiącu.

Plenum
WK ZSL 
w Koszalinie

W dniu 9 bm. obradowało w 
Koszalinie poszerzone plenum 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL.

W obradach udział m. in. 
wzięli: sekretarz NK ZSL — 
Jan Domański i członek Głównej 
Komisji Rewizyjnej, b. prezes 
WK ZSL w Koszalinie — Cze­
sław Dragan.

W dyskusji zabierało glos 23 
mówców. Uczestnicy wyrazili 
pełne poparcie dla nowego pro­
gramu naprawy życia uchwa­
lonego na VIII Plenum KC 
PZPR. Liczni mówcy wykazy­
wali na przykładach skutki po­
lityki stalinowskiej, kiedy to

Dokończenie na str. 2

Wiedeński 
zespół baletowy 
przybędzie do Polski

WARSZAWA. Po sukcesach w 
dradze zawita do Polski w dru- 
piej połowie listopada br. wiedeń 

? t»ki, kilkunastoosobowy zespól ba 
Betowy „Modernę Tanzgruppe 
Wleń", pud kierownictwem prof. 
Manny Berger.

Zespół zademonstruje publicz­
ności polskiej tańce klasyczne, 
tańce reprezentujące wiedeńską 
sztukę choreograficzną oraz tańce 
Charakterystyczne.

1836 Urodził się gen. Jarosław 
Dąbrowski, jeden z organi­
zatorów powstania stycznio­
wego, dowódca wojsk Ko­
muny Paryskiej (zm. 1871 
r.).

...pogoda
Pochmurno 1 niewielkie 

opady. Temperatura od 0 
do 4-4 stopni C. Wiatry po­
łudniowo-wschodnie o szyb­
kości od 2 do 5 m/sek. •

łAf IDZEWSK IE Zakłady 
” Przemyślu Bawelnia 

nego im. 1-go Maja w Lo­
dzi, jedne z najlepszych za­
kładów w przemyśle baweł­
nianym, wybrały ostatnio ra 
dę robotniczą. Hasło do wy 
boru rady rzucili jako pierw 
si w zakładach pracownicy 
działów: głównego energety 
ka i głównego mechanika

Na zdjęciu: wybór kandy 
dntów do rady na dziale 
głównego energetyka.

CAF — fot. Mottl

Z INICJATYWY Zrze- 
. szenia Prawników Pol­

skich odbyła się 12 
bm. w Warszawie konferen­
cja poświęcona zagadnieniu 
kontroli sądowej nad ad­
ministracją i powiązania jej 
z takimi już istniejącymi fak­
tami kontroli, jak skargi i za­
żalenia, nadzór prokuratury 
itp.

W obradach ^iczestnlczylo 
ok. 200 prawnMćw z terenu 
całego kraju, przede wszyst­
kim specjalistów z zakresu 
prawa administracyjnego, 
szereg przedstawicieli zainte­
resowanych resortów. Proku­
ratury Generalnej itd. W

Prez. WRN w Koszalinie
przeznaczyło
85 tysięcy zł na 
regulację płac aktorów 
Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego

We wszystkich teatrach pozo­
stających na budżecie centralnym 
z <Uiiem 1 sierpnia br. przeprowa 
dzona została regulacja płac. Re 
guiacja Ui nie objęła Jednak Bał 
tyckicgo Teatru Dramatycznego, 
ponieważ działalność jego opiera 
się na dotacji

Jak poinformował nas wlceprze 
wodn lezący Prezydium WRN tow. 
Bajserowicz — Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki wyraziło wreszcie 
zgodę ni przeprowadzenie reguła 
cii plac personelu Bałtyckiego 
Teatru Dramatycznego.

Na ostatnim posiedzeniu Prez. 
WRN podjęło już uchwał.?, na mo 
cy której przekazano Bałtyckie­
mu Teąfrcwi Dramatycznemu w 
Koszalinie 85 tys. złotych z prze­
znaczeniem na regulację plac.

konferencji wziął również u- 
dział przebywający w Polsce 
profesor prawa uniwersytetu

w Halle (NRD) — Bucchner- 
Unger.

Na pierwszy z zasadni­
czych problemów konferencji,

siłki dla zapewnienia w spo­
łeczeństwie atmosfery konsoli 
dacji i warunków dla twór­
czej pracy partii — interpela­
cja tow. Klosiewicza mogła 
zmierzać tylko do ponownego 
rozniecenia zamętu i zamie­
szania.

Na demonstracyjny charak­
ter wystąpienia tow. Kłosic- 
wicza wskazuje fakt, że nie 
zwracał się w tej sprawie, do 
nikogo w kierownictwie par­
tii, łamiąc w ten sposób za­
sady obowiązujące działacza 
partyjnego.

Kierując się postanowie­
niem VIII Plenum KC, że 
partia nie będzie się godzić 
z deklaratywnym i formalnym 
traktowaniem uchwal partyj­
nych i nie będzie tolerować 
na odpowiedzialnych stanowi­
skach towarzyszy, którzy u- 
chylają się od aktywnej i 
konsekwentnej ich realizacji 
oraz zważywszy, że tow. Kło- 
siewicz, jako członek KC. czło 
nek Radv Państwa i przewod­
niczący CBZZ powinkip był 
wykazywać szczególną odpo­
wiedzialność. Biuro Politycz­
ne postanawia wystąpić na 
najbliższym Plenum KC z 
wnioskiem o wyprowadzenie 
tow. Klosiewicza ze składu 
Komitetu Centralnego par­
tii.

Na zdjęciu: polscy piloci 
Roman Tomaszewski i Je­
rzy Dzienisiuk w Port Fo- 
uad.

CAF — fot. Kosycarz

Str. 2 — Kłopoty „królowej 
mórz" — H. Banasiak;
Sir 4 — Dorsz na cenzuro­
wanym — H. Kondratowicz.

Blisko 40 statków 
w porcie 
szczecińskim

SZCZECIN. Mało ostatnio oży­
wiony ruch sutków w porcie 
szczecińskim ze względu na dłu­
go trwającą sztormowa pogodę 
stopniowo się wzmaga. U nabrze­
ży stoi obecnie blisko 40 stat­
ków. w rejonie drobnicowym 
„Ewa" rozpoczęto załadunek stat 
ku panamskiego „Nadia", który 
zabiera dla Indii 400 wagonów 
kolejowych, kilka tysięcy ton że­
laza i cementu oraz chemikalia. 
Statek ten popłynie dłuższą tra­
są — wzdłuż Przylądka Dobrej 
Nadziel — z uwagi na zabloko­
wanie Kanału Sueskiego.

W porcie ładuje się teł obec­
nie Jako tranzyt urządzenia dla 
cementowni, śledzie Jakie nade­
szły dla Czechosłowacji oraz ce­
lulozo dla krajowych papierni 
Itp. Ponad 20 statków ładuje lub 
oczekuje na węgiel.

czy w naszej aktualnej sy­
tuacji istnieje potrzeba wpro­
wadzenia kontroli sądowej 
nad administracją — uczest­
nicy obrad jednomyślnie od­
powiedzieli twierdząco. Jak 
bowiem oświadczy! zagajają­
cy obrady prezes Zarządu 
Głównego Związku Prawni­
ków Polskich, sprawa ta na­
biera ogromnego znaczenia 
w obecnym procesie odnowy. 
Interesuje ona nie tylko 
prawników, ale I opinię spo­
łeczną, w której Istnieje prze 
konanie, że kontrola taka Jest 
istotnym, czynnikiem prawo­
rządności, gwarancją respek­
towania praw obywatelskich.

Pierwsza seria 
»Rzeszowiaków« 
z centralnej 
prototy powni 
POMw Przemyślu

RZESZÓW. Halę montażową m 
ruchcmlonej niedawno w Prze­
myślu prototy powni Centralnego 
Zarządu POM opuściła ostatnio 
serią 5 ciągników „Rzeszowłak" 
budowanych na podwoziach zwy­
kłych traktorów marki „Ford- 
rerguson" oraz polskich silników 
młocarnianych S-69 według pro­
jektu kierownika tego zakładu 
Jana Fedorowicza.

Ciągnik „Rzeszowlak" ze wz-lę 
Cu na swoją lekką konstrukcję 
I zwrotność będzie używany prze 
de wszystkim do pracy na tna- 
łjch działkach.

Mają już
radę robotniczą...

XV EGIPCIE

Kontrola sądowa 
nad administracją 
dalszym postępem 

na drodze 
praworządności



Dzięki zniesieniu miarek i odsypów 
gospodarstwa rolne w naszym woj. 

uzyskają rocznie 
przeciętnie po 100 kg mąki

Ostatnio cala nasza prasa do­
niosła o nowej uchwale Rady 
Ministrów znoszącej tzw. miar­
ki i odsypy. W związku z tym 
zwróciliśmy się do wojewódz­
kiego pełnomocnika MŚ tow. 
Sowiźrala z prośbą o pointor- 
mowanie nas, jakie korzyści 
przyniesie uohwala naszym chło­
pom.

— Korzyści dla chłopów są 
dwojakie — oświadczył woje­
wódzki pełnomocnik. — Przede 
wszystkim rolnikowi pozostaje 
zboże dotychczas oddawane pań 
stwu. Są 'to wcale niemałe ilo­
ści. Oto np. w 1952 r. miarki 
i odsypy pozwoliły na skupienie 
od chłopów dodatkowo 4645 ton 
zboża, w 1953 r. — 5068 ton, 
w 1954zr. — 2473 tony, w ro­
ku ub. — 1725 ton. Zmniej­
szenie to następowało dlatego, 
że chłopi, nauczeni smutnym 
doświadczeniem lat 1952—53 
robili wszystko, aby przygoto­
wać sobie takie zapasy mąki, 
które wystarczyłyby aż do okre­
su, kiedy powiat zostanie zwoi-

Beton czy karuzele?
Powszechnie wiadomo, że 

drewno budowlane jest w na­
szym kraju materiałem wybi­
tnie deficytowym. Jest zatem 
rzeczą niezwykłej wagi czuwa 
nie nad maksymalnym rozwo­
jem przemysłu materiałów bu 
dowlanych, zastępujących dre 
wno. Województwo nasze nie 
posiada wielu zakładów tego 
typu, toteż wydawałoby się, 
iż wszelka inicjatywa w tej 
dziedzinie winna być należy­
cie oceniona przez kompeten­
tne władze wojewódzkie. Nie­
stety, nie zawsze jednak tak 
się dzieje.

Towarzysze z działu budo­
wnictwa Wojewódzkiego Za­
rządu PGR informują nas, że 
WZ PGR występował wielo­
krotnie do WKPG w Koszali­
nie o przyznanie PGR-om nie 
wykorzystanych hal fabrycz­
nych w Barwicach w celu

NASTROJE
W EGIPCIE

Zamieszcza, ko 
respondencie z 
Kairu na temat 
obecnej sytua­
cji w Egipcie.

W okresie walk, jakie niedaw­
no toczyły się z wojskami agre­
sorów: Izrael,a, W. Brytami 1 
Francji naród egipski w tych 
dniach zachował zadziwiający spo 
kój. Choć napięcie utrzymuje się 
nadał, ludność jednak zajmuje 
się mmi zwykłymi sprawami, 
jak gdyby nic się nie stało. O- 
statnie Wypadki potwierdziły, że 
polityka Nassera cieszy się po- 
pajrclem całego narodu, wszyst­
kich warstw społeczeństwa. Nie­
nawiść zaś jest skierowana prze­
ciw Izraelczykom. Brytyjczykom 
1 Francuzom. Wpływy i presti* 
W. Brytanii I Francji na Blis­
kim Wschodzie sa obecnie równe 
zeru. Z drugiej za« strony dale 
Sie zaobserwować w Egipcie wy­
raźny wzrost prestiżu Elsenhowe 
ra i Bulganina.

niony od miarek. Gromadzenie 
zapasów powodowało, że w 
czerwcu i lipcu wszystkie młyny 
były przeciążone zamówieniami 
na przemiał, mimo iż jest to 
okres remontów. Oto np. młyny 
z rejonu powiatu Białogard w 
kwietniu i maju br. przemclły po 
800 ton, w czerwcu — 1357 ton, 
a w sierpniu i wrześniu — 711 
i 280 ton.

Nie było to wygodne ani dla 
chłopów, ani dla młynów. Z dru­
giej zaś strony duże zapasy mą­
ki, które z konieczności groma­
dzili chłopi — często psuły się 
narażając chłopów na niepo­
trzebne straty.

Anulowanie uchwały o miar­
kach i odsypach jest dalszym 
krokiem w usuwaniu niesłusz­
nych gospodarczo zarządzeń, 
powodujących ekonomiczny u- 
padek naszego rolnictwa. Prze­
ciętnie bowiem jedno gospodar­
stwo chłopskie w naszym woje­
wództwie zyska rocznie 100 kg 
mąki.

(kao)

uruchomienia tam (na bazie 
istniejących w oklicach Bar­
wic trzech żwirowni), zakładu 
pomocniczego, wytwarzającego 
betonowe elementy prefabry­
kowane do celów budownic­
twa wiejskiego. Wyrób ta­
kich elementów jak belki, 
stropowe, ściany, żłoby itp., 
w poważnym stopniu zmniej­
szyłby zużycie materiałów 
drzewnych w budownictwie 
PGR-owskim.

Zagadnienie to ma jeszcze 
inny aspekt. Powstanie w Bar 
wicach, będących małym, sen­
nym miasteczkiem, zakładu 
o załodze 150 — 200 ludzi oraz 
uruchomienie nieczynnych żwi 
równi da zatrudnienie wielu 
mieszkańcom Barwic, dojeż­
dżającym obecnie do pracy w 
większych ośrodkach.

Tymczasem jednak, jak się 
dowiadujemy, WKPG przyzna 
ła wspomniany obiekt przemy 
słowi terenowemu, który uru­
chomił tam produkcję... karu­
zeli, zatrudniając przy tym 
„aż“ 12 ludzi!

Nie negując bynajmniej 
potrzeby produkcji środków 
rozrywkowych, takich jak ka 
ruzele, podajemy jednak w 
wątpliwość słuszność tej decy 
zji.

Wzywamy zatem towarzyszy 
z WKPG do ponownego prze 
analizowania wniosku WZ 
PGR 1 do poinformowania o 
dalszym biegu sprawy — opi­
nii publicznej, poruszonej tym 
zaiste niecodziennym poglą­
dem na tzw. hierarchię po­
trzeb.

eska

Foki na jeziorze Łeba
Ostatnio rybacy 1 mieszkańcy 

osad położonych nad wielkim 
jeziorem Łeba stwierdzili obec­
ność fok w tym jeziorz.e. Tak 
więc foki nie tylko zaczęły się 
pokazywać na Bałtyku.

Rybacy zespołu PGR w Łebie 
postanowili . zauważone dwa du­
że okazy fok o wadze ok. 50 
kg każda złowić żywcem i prze- 
Hazać do ZOO w Gdańsku-Oliwle. 
Foki, jak wiadomo, są wielkimi, 
amatorami ryb 1 czynią wśród 
nich znaczne spustoszenia.

Plenum WK ZSL 
w Koszalinie

często krzywdzono uczciwych 
ludzi i oddanych działaczy ru«. 
chu ludowego.

Dyskutanci Jezierski, Spisak, 
Walaszek. Kuzańskl, Geiger i 
inni mówili o obecnym stanie 
spółdzielni produkcyjnych w na­
szym województwie, stwierdza­
jąc, że okres wieców, konferen­
cji i narad przedłuża się kosz­
tem pomocy dla terenu w spra­
wach politycznych i organiza­
cyjnych. Sytuację tę wykorzy­
stują często dla sVych celów e- 
lementy wrogie. Dlatego doma­
gano się natychmiastowego za­
jęcia się na szczeblu centralnym 
sprawą spółdzielczości, uchwa­
leniem właściwych przepisów 
finansowych i proceduralnych, 
przydziałem odpłatnym maszyn 
1 traktorów.

Ob. ob. Petka, Spisak, Gile- 
wicz i inni poruszając zagad­
nienie przyjaźni z ZSRR stwier­
dzali, iż nie wolno nam pozwa­
lać na podważanie tej przyjaźni, 
lecz należy domagać się usza­
nowania przez ZSRR naszej wol­
ności i suwerenności.

Poszerzone plenum WK ZSL 
wybrało komisję dla opracowa­
nia wniosków z dyskusji I prze­
kazania ich Zjazdowi Wojewódz 
kiemu ZSL. Wybrano również 
Wojewódzką Komisję Rehabili­
tacyjną w celu przeprowadzenia 
i zakończenia trwającej już od 
roku rehabilitacji b. członków 
ZSL i b. stronnictw sprzed zje­
dnoczenia.

Wybory 
samorządowe w HRF

BONN. W dniu 11 bm. od­
były się wybory samortądowe 
w 2 okręgach NRF, a miano­
wicie w Badenii-Wirtenber- 
gii i Palatynacie reńskim. 
Znane są już wyniki wybor­
ców w Palatynacie. Zwycię­
stwo odniosła partia Chrze­
ścijańsko - Demokratyczna 
(CDU), na której kandydatów 
padło 41,1 proc, głosów. Zna­
cznie polepszyła swój stan po­
siadania partia Socjaldemokra 
tyczna.

Korzystajmy 
ze sprzyjającej pogody

Wykopki ziemniaków i bura 
ków cukrowych nadal prze­
biegają w naszym wojewódz­
twie bardzo powoli. Chłopi 
indywidualni ukończyli już w 
zasadzie kopanie ziemniaków, 
a buraki cukrowe wykopali w 
przeszło 70 proc. W spółdziel­
niach produkcyjnych nato­
miast wykopand dopiero ok. 
80 proc, ziemniaków i nieco 
więcej jak połowę areału bura 
ków cukrowych. W PGR 
pozostaje jeszcze do wykopa­
nia około 1 000 ha buraków cu 
krowych.

Aby przyspieszyć wykopanie 
ziemniaków i buraków cukro­
wych w spółdzielniach produk 
cyjnych Wojewódzki Zarząd 
Rolnictwa zezwolił, aby człon

Rozwój wydarzeń
na Bliskim Wschodzie

LONDYN. W związku z wia 
domością radia kairskiego, że 
gabinet egipski zgadza się na 
przysłanie do Egiptu sił poli­
cyjnych ONZ, jeżeli nie naru­
szy to suwerenności egipskiej, 
korespondent Reutera dowia­
duje się, że zdaniem obserwa­
torów dyplomatycznych, żąda­
nia egipskie będą następujące: 
1) szybkie rzeczywiste wyco­
fanie angielsko-francuskich 
sił zbrojnych z rejonu Port 
Saidu, 2) wycofanie wojsk 
izraelskich z Półwyspu Synaj- 
skiego poza egipsko-izraelską 
linię demarkacyjną, 3) uzna­
nie zasady, że Kanał Sueski 
jest własnością Egiptu i musi 
być zarządzany przez Egipt; 
4) rozpoczęcie prac nad odblo­
kowaniem kanału* dopiero z 
chwilą, gdy ostatni żołnierz 
cudzoziemski opuści teryto­
rium Egiptu; 5) po całkowi­
tym odwrocie wojsk angiel­
skich i francuskich policja 
międzynarodowa ONZ powin­
na być przesunięta ze strefy 
Kanału Sueskiego do granicy 
egipsko-izraelskiej.

Konferencja 
państw Colombo

DELHI. Do stolicy Indii 
zwołano spotkanie przedsta­
wicieli czterech spośród pię­
ciu państw azjatyckich, zwią­
zanych porozumieniem z Co­
lombo. W konferencji uczest 
niczą premier Indii Nehru, 
premier Cejlonu Bandaranai- 
ke. premier Indonezji Sastroa- 
midjojo i premier Burmy 
U Ba Swe. Nie będzie nato­
miast obecny premier paki­
stański Suhrawardy. który u- 
waża. że tego rodzaju spotka­
nie jest w obecnej chwili nie 
na czasie. Konferencja w Del 
hi poświęcona będzie przede 
wszystkim sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. Poza tym omawia 
na ma być sytuacja na Wę­
grzech i w Algerze.

Wo'ska izraelskie 
nie zamierzają 
wycofaćsięzGazy

MOSKWA. Agencja TASS w 
nadesłanym x Aten komentarzu 
na temat sytuacji na Bilskim 
Wschodzie, zatytułowanym „Agre 
sorzy izraelscy nie ucichli", 
stwierdza, że Izrael nie zamie­
rza wycofać swych wojsk z re­
jonu Oazy oraz próbuje odwlec

kowie spółdzielni wykopywali 
ziemniakj na własny rachu­
nek. Cukrownie zaś dla 
zmniejszenia i uproszczenia 
formalności finansowych po­
stanowiły bezpośrednio rozli­
czać się z każdym dostawcą 
buraków cukrowych. Należy 
przy tym zaznaczyć, iż z za­
płaty, jaką członkowie spół­
dzielni otrzymają za dostar­
czone przez nich buraki cu­
krowe, potrącane będą jedy­
nie należności wynikające z 
kontraktacji buraków. Te u- 
łatwienia i ulgi powinny za­
chęcić spółdaielców naszego 
województwa do jak najsplesz 
niejszego zakończenia wykop­
ków.

wycofanie oddziałów Izraelskich 
z terytorium tglpskiego.

Oświadczenie 
senaSora 
Knowlanda 
w sprawie Egipfu

NOWY JORK. Przywódca repu­
blikanów w Kongresie Stanów 
Zjednoczonych senator Know- 
land oświadczył w niedzielę, że 
w wypadku, jeżeli W. Brytania, 
Francja i Izrael nie zastosują 
się do rewolucji ONZ W sprawie 
zaprzestania ognia w Egipcie, 
to powinno zastosować się w sto­
sunku do nich sankcje ekonomicz 
ne. Jeżeli i to pomoże — 
oświadczył Knowlano — należy 
wykluczyć te państwa z ONZ.

Konferencja 
państw arabskich

KAIR. W stolicy Libanu, Bej­
rucie, rozpoczęła się w poniedzia­
łek konferencja szefów państw 
krajów arabskich. Na konferencji 
tej prezydenta Egiptu Nassera re­
prezentuje prezydent Syrii 
Kuatli. Konferencja została zwo­
łana z inicjatywy prezydenta Li­
banu, Chamouna.

W Afryce póln. bez zmian

Na zdjęciu: spalono samochody 
podczas demonstracji na ulicaeli
Tunisu. _. „Foto — CAF.

W całej Afryce północnej trwa 
napięcie pogłębione wskutek are 
sztowanla przez władze francu­
skie pięciu przywódców alger- 
skich. Narody Afryki póln. soli­
daryzują się z walczącym o swo­
ją wolność 1 niezależność naro­
dem algerskim.

Depesza Gzou En-laia
do Nassera

PEKIN. Premier Czou En- 
lai wystosował dnia 10 bm. 
depeszę do prezydenta Egiptu 
Nassera, w której w imieniu 
rządu i narodu chińskiego za­
pewnia naród egipski o cał­
kowitym poparciu dla jego 
słusznej walki przeciwko agre­
sji anglo-francusko-izraelskiej 
o niezawisłość kraju.

Rząd i naród chiński — gło 
si depesza, zastosują wszel­
kie możliwe środki w celu 
poparcia bohaterskiej walki 
rządu i narodu egipskiego. 
Rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej postanowił udzielić Egip 
towi bezzwrotnej pożyczki w 
wysokości 20 milionów fran­
ków szwajcarskich.

Rozpoczęcie 
procesu przeciwko 
Oiio Johnowi

BONN. Przed trzecią izbą k-ar- 
ną Sądu Federalnego w Karli- 
ruhe rozpoczął lię w poniedzia­
łek proces przeciwko b izefowt 
końskiego Urzędu Ochrony Kon­
stytucji, Otto Johnowi. Jak wia­
domo, 2# lipca 1934 roku Otto 
John przeszedł do NRD, a w 
grudniu 1055 roku powrócił 'to 
Niemiec zachodnich.

Proces trwać będzie przypusz­
czalnie 4—5 tygodni. Dziesięć mt» 
sięcy zajęło przygotowanie aktu 
oskarżenia 1 zebranie dowodów. 
Zeznawać ma ok. 100 świadków, 
m. In. sekretarz stanu w urzę­
dzie kanclerskim dr Globke 1 
córka Adenauera, Lotte Mult- 
haupt.

Otto Johnowi zarzuca się zdra­
dę stanu, przekazanie dn publicz­
nej wiadomości prawdziwych I 
fałszywych tajemnic państwo­
wych.

) W pierwszym dniu procesu, po 
odo<yl>iniu aktu oskarżenia, Otto 
John nakreślił swój życiorys, aż 
do momentu powołania go na sta 
nowisko szefa Federalnego Urzę­
du Ochrony Konstytucji. W śro­
dę sąd przystąpi do przesłuchania 

| świadków.

Walki w Alyerze
Jak donoszą x Alfeni, w ©J*- 

sie operacji w południowym A18* 
rze w ciągu ostatnich 3 dni ww 
ska francuskie zabiły 56 powstań­
ców, a 33 wzięły do niewoli. Zdo 
byto na powstańcach duże Hotel 
broni, w tej liczbie 1 broni auto 
matycznej. Strat po stronie fi*®1* 
ruskiej nie podano do wiado^ 
mości.

y

Sprawa wysłania 
obserwatorów ONZ 
na Węgry

NOWY JORK. Sekretom 
generalny ONZ Hammarsk- 
joeld stwierdził w poniedzia­
łek, że 10 bm. zwrócił się do 
rządu radzieckiego z prośbą o 
dopuszczenie obserwatorów 
ONZ na terytorium węgier­
skie i o ułatwienie im pracy. 
Hammarskjceld powołał się 
przy tym na odnośną rezolucję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Analogiczną prośbę skiero­
wano do rządu węgierskiego. 
Jak dowiaduje się korespon­
dent agencji France Presse, 
rząd węgierski potwierdził od 
biór depeszy Hammarskjoelda 
i zakomunikował, że bada 
jej treść.

Kłopoty »królowej mórz«
BYŁY czasy w rozwoju ko 

. lonializmu angielskiego 
kiedy W. Brytai ia zc 

względu na swoje wpływy w 
świecie, tudzież kolonie nazwa 
na była „królową mórz".

Z czasem jednak ilość kolonii 
I dominiów zamorskich zaczęła 
poważnie zmniejszać się.

Zdobył niezależność naród hin­
duski, usamodzielnia się Cejlon, 
nafta Irańska nic przysparza du­
żych zysków angielskim Koncer­
nom, na Cyprze toczą się wyzwo- 
leńcze walki, Syngapur domaga 
•lę niezależności, odpadł Suez — 
<yła korony angielskiej. — Bu- 
—, uę z kłlkunastowlekowego le­
targu ludy Azji 1 Afryki — budząc 
sle rozszarpują krucho Już dziś 
łańcuchy kolonializmu.

Wraz z postępującą utratą ko 
lonił — chłonnych rynków zby 
tu. zmniejsza się też z dnia

na dzień udział W. Brytanii w 
eksporcie światowym.

Organ angielskiego minister­
stwa handlu „Board of Trade 
Journal", zamieści! w jednym 
z ostatnich numerów artyiiu 
na temat sytuacji Anglii na ryn 
kach światowych.

Pismo wyraża poważne zanie 
pokojenle z pdWodu zmniejsza 
nia się udziału* Anglii w świa 
towym eksporcie krajów kapita 
listycżnych.

Autor artykułu podkreśla, że 
w okresie 1954—55 r. tempo 
wzrostu eksportu Anglii było 
dwukrotnie mniejsze od*tempa 
wzrostu eksportu światowego.

Eksport z krajów, które są 
głównymi konkurentami Anglii, 
wzrastał szybciej niż eksport

światowy. W latach 1954—55 
eksport angielskich wyrobów 
przemysłowych wzrósł jedynie 
o 13 proc., w tym samym czasie 
eksport Japonii wzrósł o 86 
proc., Niemiec zachodnich — o 
49 proc, i USA — o 16 proc.

W wyniku tego udział Anglii 
w światowym eksporcie wyro­
bów przemysłowych spad! z 21,3 
proc, w roku 1953 do 19,8 proc, 
w 1955 r.

Źródła kryzysu kolonialnego 
„królowej mórz." znane są nam 
wszystkim bardzo dobrze.

Chciałbyni tylko zwrócić uwa 
gę, w jaki sposób angielscy mę 
żowie stanu starają się zatrzy 
mać postępujący proces history 
cany — usamodzielniania się 
ludów zależnych i kolonialnych. 
W jaki sposób imperium an­
gielskie stara się dziś utrzymać 
dość chłonne kolonialne rynki 
zbytu — jednocześnie ważne 
.pozycje strategiczna.

Malta, Grozo, Comino, to ma 
!e wysepki leżące na Morzu 
Śródziemnymi Wyspy te zamle 
szkuje ponad ćwierć miliona 
ludności.

Po Gibraltarze — Malta i 
przylegle wyspy stanowią waż 
ną twierdzę kolonializmu an­
gielskiego na Morzu Śródziem­
nym.

Historia wysp tych jest tak 
samo burzliwa jak otaczające je 
zewsząd morze.

Wyspami władali kolejno: Fe­
nicjanie, Kartagińczycy, Rzy 
mianie, a od roku 1800 — Ań 
gilcy. żf

Po pierwszej wojnie świato­
wej, na skutek narastania na- 
strojów rewolucyjnych ludność 
Malty — rząd „królowej mórz" 
nadaje Makie konstytucję i u- 
stanowienia lokalnej władzy.

Taki stan rzeczy nie trwa jed 
nak długo, bo już w 1930 roku 
Anglia znosi wszystkie przywi­

leje. Nieograniczoną władzę na 
wyspie obejmuje gubernator 
mianowany przez Londyn.

Walka ludu Malty o prawo 
do samodzielności rozpoczyna 
się ze zdwojoną energią...

I wówczas kolonizatorzy an 
gielscy wpadli na nowy pomysł 
utrzymania Malty w swoim po 
siadaniu.

Kilka miesięcy temu odbyło 
się tam referendum nad sprawa 
przyłączenia Malty do Anglii. 
No i oczywiście w wyniku nie­
zbyt _ obiektywnego obliczania 
głosów Malta została włączona 
do „królowej mórz".

Tym samym Zjednoczone Kró 
lestwo Anglii powiększyło się 
o 316 km* i ćwierć miliona na­
bywców angielskich produktów 
przemysłowych.

Czy jednak ta „nowa" meto 
da ujarzmiania narodów przez 
W. Brytanie na dłuższy okres

zapewni „królowej mórz" ryn­
ki zbytu, bazy strategiczne i 
nabywców — należy Wątpić.

* * *

Udział Anglii w eksporcie 4wl«. 
towym maleje: czy Istnieje dla 
W. Brytanii droga do naprawy 
tego stanu rzeczy?

Na to pytanie dał odpowiedź 
Jeden z posłów Izby Gmin, czło­
nek Angielskiej Partii Pracr 
stwierdzając:

„O ile nie nawiążemy handlu 
ze Wschodem, a szczególnie z Eu 
dowyml Chinami — grozi AnglH 
poważny kryzys ekonomiczny •“ 
Jestem za nawiązaniem kontaktów 
handlowych z krajami demokracji 
ludowej...".

A więc nie „nowa" metodd 
ujarzmiania narodów, ale han­
del ze Wschodem to jedyna 
dziś droga ratunku dla „królo­
wej mórz",

H. BANAS1AK

CO piszą 
inni



Z dyskusji 
na plenum KW PZPR w Koszalinie
niania spraw i potrzeb naszego 
województwa. Plenum domaga 
się przybycia na nasize obrady 
przedstawiciela Biura Politycz­
nego lub sekretariatu KC 
PZPR”.

Następnie dokonaho wyboru 
prezydium obrad, w skład które­
go weszli tow. tow. Cieślak, Wa- 
silełwski, Wasilewicz, Błażejew­
ski 'oraz Jankowski. Przewodni­
cz? obradom na zmianę to\v. 
tow.'.Wasilewicz — przewodni- 
czący*iWRZZ oraz tow. Jankow­
ski —^prezes WZ ZSCh.

List sekretariatu KC PZPR w 
sprawie1 zbliżających się wybo­
rów do władz partyjnych oraz 
projekt ^programu działania dla 
Koszalińskiej organizacji partyj­
nej w świetle uchwal VIII Ple­
num KC1 PZPR odczytał sekre­
tarz KW PZPR i tow. Okla. Jed­
nocześnie plenum dokooptowało 
do komisji przygotowującej u- 
chwalę plenum tow. Pemala — 
kierownika WZRl i tow. Jabłoń­
skiego —\ przewodniczącego 
WKPG w Koszalinie.

W dyskusji jako pierwszy za­
brał glos tow. MIECZYSŁAW 
JANKOWSKI' — przewodniczą­
cy Prezydium PRN w Słupsku. 
Przytoczył on’ szepeg dowodów 
świadczących o mafcoszym trak­
towaniu" województwa koszaliń­
skiego przez władlze centralne, 
podał przykłady, że np. wieś 
gdańska jest znacznie lepiej zao­
patrywana niż wieś, koszalińska. 
Mówiąc o nastrojaclh na wsi, 
tow. Jankowski zwrócił uwagę 
na żądania chłopów^, domagają­
cych się przyspieszenia klasyfi­
kacji gruntów. Tempo klasyfika­
cji — jego zdaniem — przebie­
ga zdecydowanie za wolno, a 
jest to sprawa ze wszech miar 
paląca. W dalszym ciiągu tow. 
Jankowski motywuje koniecz­
ność- szybszego usamodzielnie­
nia gromadzkich rad narodo­
wych, przekazania im ^szeregu 
kompetencji, szczególnie,w dzie­
dzinie skupu produktów rolnych 
itd. i

W dalszym ciągu tow. Jan­
kowski mówi o poważnych trud­
nościach, na jakie w okresie sta­
linizmu napotykali w swej pra­
cy członkowie partii — działacze- 
partyjni. „Nierzadko — mówi! 
on — trzeba było działać wbrew 
własnym przekonaniom, wbrew 
własnemu sumieniu. Nie chcemy 
więcej działać wbrew własnemu 
sumieniu. Musimy do końca wy­
korzenić błędy w dotychczasowej 
pracy, działać zgodnie z intere­
sem mas”.

Następnie zabrał głos tow. 
GAŁCZYŃSKI — wiceprokura­
tor. Wysunął on szereg istot­
nych pretensji pod adresem kie­
rownictwa* KW, zarzucając mu 
niedostateczne , zainteresowanie 
się szczególnie w ostatnim okre­
sie, praca sądu i prokuratury. A- 
nalizował on również przyczyny, 
które powodowały wypadki ła­
mania praworządności. Stwier­
dził, że organa sprawiedliwości 
w poszczególnych wypadkach 

-działały pod naciskiem niektó­
rych towarzyszy z instancji par­
tyjnych. Wypowiedź swą poparł 
wieloma przykładami.

Tow. Gałczyński zastana­
wia! się również nad zagad 
nieniem kierowmictwa partii 
pracą organów prokuratury i 
sądów. Stwierdził on, że kie­
rownictwo to nie może abso­
lutnie, tak jak to często było 
dotychczas, opierać się na ad 
mlnistrowaniu organami spra 
wiedliwości przez towarzyszy, 
nie znających specyfiki orga­
nów sprawiedliwości. Nie mo­
że być mowy o wywieraniu 
jakiegokolwiek nacisku na or 
gana sprawiedliwości. Kierów 
nictwo polityczne organami 
sprawiedliwości powinni spra 
wować ludzie posiadający ku 
temu pełne kwalifikacje zawo 
dowe i moralne. Tow. Gał­
czyński wysunął również 
wniosek, aby ■ plenum KW 
PZPR powołało komisję, któ 
rej zadaniem byłoby zbadanie 
szeregu faktów niesłusznego 
postawienia ludzi w stan o- 
skarżenia w minionym okre­
sie. Stwierdził * on, również, 
że wśród ludzi, pracujących 
<Jaje się zauważyć pewna oba

wa, onieśmielająca do twór­
czej, zdecydowanej krytyki 
błędów. Obawy te mają pew- 
jie swoje określone źródła. 
Ostatnią sprawę plenum KW 
PZPR postanowiło zbadać bli 
żej.

TOW. DEBUS — sekretarz 
rady zakładowej w Słupskiej 
Fabryce Mebli — stwierdził, 
że w okresie wielkiego ożywię 
nia życia politycznego w na­
szym województwie nie widać 
przodującej roli partii. Przy­
kłady tego występują na każ­
dym kroku. I tak np. wiele 
mówiono dotychczas o osiąg­
nięciach w dziedzinie spółdziel 
czości produkcyjnej. A jak by­
ło w rzeczywistości, świadczą 
w sposób bardzo wymowny 
rozpadające się spółdzielnie pro 
dukcyjne. Przedtem wszyscy 
widzieli spółdzielnie, teraz na 
tomiast nikt nie pomaga — 
nawet tym mocnym gospodar­
stwom — wyjść z impasu, w 
który popadły.

W życiu naszych organiza 
cji partyjnych dają się zauwa 
żyć przejawy bierności. 
Szczególnie uwidacznia się to 
na zebraniach partyjnych, w 
rozmowach, dyskusjach itp. 
Powinno to być sygnałem dla 
naszych instancji partyjnych. 
2ródło tego widzi tow. Debus 
ni. in. także w stosowanej do 
tychczas praktyce pogoni za 
ilością członków, nie patrząc 
na ich jakość.

Sporo krytycznych uwag 
miał tow. Debus do kierów 
nictwa KW, a szczególnie do 
wydziału organizacyjnego i 
ekonomicznego za dyrygowa­
nie, narzucanie ludzi do tych 
czy innych instancji i instytu 
cji, nieliczenie się z ich gło­
sem. Jaskrawym przykładem 
takiego postępowania jest tow 
Nordon z wydziału ekonomicz 
nego KW. Zamiast pomocy or 
iganizacjom partyjnym ogra­
niczał się on — np. w Słup­
skiej Fabryce Mebli — do u- 
derzania pięścią w stół i na 
rzucania swej woli. Takiej „po 
mocy” organizacje partyjne 
nie potrzebują.

Z kolei zabrał glos tow. 
KĘDZIERSKI — 1 sekretarz 
KP PZPR w Kołobrzegu. 
Wszystkim — powiedział tow. 
Kędzierski, — którzy pracowali 
w aparacie partyjnym można 
niejedno zarzucić. Ludzie bo­
wiem pracowali w określonym 
systemie, systemie, który nie­
rzadko łamał ludzi. Ale fakt 
ten nikogo nie upoważnia do 
zdjęcia z siebie odpowiedzialno 
ści za popełnione błędy, od zda 
nia rachunku jak w tym okre­
ślonym systemie czul się i dzia 
łal. Tow. Kędzierski stwierdza 
jednocześnie, że poprzednie ple­
num KW nie spełniło do końca 
swej roli oraz wyraża swe zda 
nie odnośnie postawy niektó 
rych towarzyszy z egzekutywy 
KW PZPR w dniach VIII Ple 
num, odnośnie icli stosunku do 
tych przełomowych uchwał.

— Egzekutywa KW — stwier 
dza tow. Kędzierski — sekre­
tariat KW — były często za­
sklepione same w sobie. Po II! 
Plenum, a nawet po XX Zjeź­
dzie, przemiany w naszym ży­
ciu, a szczególnie zmiany w pra 
cy KW miały charakter często 
formalny, sprowadzały się czę­
sto tylko do spraw organizacyj­
nych. Nie rozumiano do końca 
na czym polega szeroko pojęta 
łączność z masami, przewodni­
ctwo tymi masami. Zamiast zbli 
żać się — oddalano się od mas. 
KW niedostatecznie kierowało 
procesem odnowy, a często sta 
wało mu w poprzek drogi.

Tow. Kędzierski zastanawia 
się również nad sprawą doboru 
ludzi. Stwierdza, że kryteria o- 
ceny ludzi były często błędne, 
że nie oceniano ich zawsze we­
dług ich zalet, umiejętności, lecz 
brano pod uwagę icli błyskotli­
wość, fakt, czy siedzieli „blisko 
stołka”. Wiele również błędów 
popełniono w pracy z inteligen 
cją. Nie tylko nie słuchano u- 
ważnie głosów tycli ludzi, ale 
odpychano inteligencję, przyczy 
niając się do skazania jej na 
tzw. „wewnętrzną emigrację”, 
która powodowała zamykanie 
się inteligencji w swych włas­
nych kółkach.

— Nie jestem nawet dziś prze­
konany — oświadczył tow. Kę­
dzierski — czy aparat kierow­
niczy KW zmienił swój błęd­

ny stosunek do inteligencji. Jeśli 
został wbity klin między inte­
ligencję, to do dziś nie został 
jeszcze w pełni wybity.

Poprzednie plenum KW, jego 
obrady, wyniki — mówił tow. 
Kędzierski — wywołały niezado­
wolenie w masach naszego woje­
wództwa. Niezadowolenie to po­
głębiła sesja Woj. RN, która nie 
dość konsekwentnie ustosunkowa 
ła się do sprawy tow. Wróblew­
skiego. Daleki jestem od oceny 
na ile takie, czy inne aarzuty 
pod adresem tow. Wróblewskiego 
były słuszne ,ale faktem jest, że 
w minionym okresie tow. Wrób­
lewski popełniał błędy, że tak 
uważała opinia publiczna i do­
magała się jego odejścia. Brak 
rozwiązania tej sprawy na sesji 
jeszcze bardziej pogłębił nieuf­
ność mas do obecnego kierownic 
twa KW.

Tow. Kędzierski stwierdza da­
le1 że nie jest zwolennikiem da­
leko Idących zmian w kierownic­
twie KW, jednak uważa, że w 
jego skład powinno wejść sze­
reg nowych ludzi. Stwierdza on 
dalej, że VIII Plenum dopiero 
zapoczątkowało rzeczywisty pro­
ces odnowy naszego życia, że w 
procesie tym trzeba będzie wy- 
zbyć się szeregu złych nawy­
ków, bierności, że trzeba będzie 
skończyć z biernym oczekiwa- 
ulem nr. instrukcje, przejawiać 
więcej Inicjatywy, a czerpać Ją 
z rzeczywistej, szeroko pojętej 
łączności z masami.

Tow. GNOT — dziennikarz 
„Głosu Koszalińskiego” po­
lemizuje z zawartym w zaga­
jeniu 1 sekretarza KW stwier­
dzeniem, iż pewne czynniki w 
ostatnim okresie utrudniały e- 
gzekutywie KW działanie. 
Stwierdza, iż takie postawie­
nie sprawy nie sprzyja kry­
tycznej ocenie pracy egzekuty­
wy i stwarza pole do niepo­
trzebnych domysłów i sporów. 
Domaga się on samokrytycznej 
oceny pracy towarzyszy z kie­
rownictwa, szczerego omówie­
nia popełnianych dotąd błędów, 
aby w oparciu o taką ocenę 
dokonać wyboru nowych władz.

Tow. KOWALSKI — prze­
wodniczący ZW ZMP stwier­
dza, że Yadaniem płenum nie 
powinny być wyłącznie zmia­
ny ludzi w kierownictwie KW, 
ale analityczna,- krytyczna oee* 
na pracy kierownictwa KW po 
to, by pomóc mu w znalezieniu 
właściwych dróg działania. Na­
stępnie tow. Kowalski zastana­
wia się nad sytuacją wśród 
młodzieży, analizuje przyczyny, 
dla których organizacja ZMP 
nie spełnia należytej roli. Wi­
dzi on przyczyny w tym, że 
organizacja ZMP nie dość kon­
sekwentnie walczy o interesy 
młodzieży, o uwzględnienie jej 
postulatów. Egzekutywa KW 
PZPR nie udzieliła w tej dzie­
dzinie ZW ZMP należytej po­
mocy. Wysiłki ZMP napotyka­
ły często na obojętność wśród 
towarzyszy, sprawujących kie­
rownicze funkcje w KW. Zda- 

'niem tow. Kowalskiego KW 
często usiłował komenderować 
organizacją ZMP-owską, nie 
dawał jej natomiast niezbędnej 
potnocy ideologicznej.

Tow. KAKANOWICZ — de­
legat z browaru w Połczynie- 
Zdroju — mówił o niezadowa­
lającej sytuacji politycznej i 
gospodarczej, jaka wytworzy­
ła się w kraju i w naszym wo­
jewództwie. Szczególnie niepo­
kojące jest to, że w obecnej 
sytuacji brak prawdziwego 
kierownictwa partyjnego. Wystę­
puje to również i w połczyń­
skiej organizacji partyjnej. Da­
lej tow. Kakanowicz stwierdza, 
że należy zmobilizować wszyst­
kie siły w celu jak najszybszego 
przeprowadzenia wykopków. Je­
śli tego nie zrobimy, to sytuacja 
na wiosnę będzie bardzo opła­
kana.

Osobna sprawa, to organizo­
wanie w naszych powiatach 
wystaw rolniczych. W zasadzie 
niewiele one dają, a wydatki na 
ich zorganizowanie są bardzo 
duże. Dlatego też należałoby 
skończyć z tym. Najlepszą wy­
stawą powinna być nasza wieś, 
stan naszego rolnictwa i jego 
efekty ekonomiczne.

Sekretarz KW tow. KACZ­
MAREK. mówiąc o resortowo 
podległym mu odcinku pracy 
partyjnej stwierdził, że jest to 
jedna z tych dziedzin, w któ­
rych najwięcej popełniono wy­
paczeń i błędów.

W okresie burzliwych prze­
mian ujawniła się w pełni sła­
bość i zakłamanie naszej propa­
gandy. Dziś do kierowniczego 
aparatu partyjnego mają pre­
tensje propagandyści i wykła­
dowcy o to, że karmiono ich 
kłamstwem. To były warunki 
obiektywne, ale prócz tego na­
szą pracę w dziedzinie propa­

gandy i agitacji cechowało nie 
dolęstwo oraz obawa przed 
śmielszym wybieganiem na­
przód. Tow Kaczmarek krytycz­
nie ocenia własną pracę stwier 
dzając, że stracił kontakt z pra 
cownikami, zbyt mało pracował 
z ludźmi w terenie i to wpłynęło 
na zasklepienie się i nienadąża­
nie za nurtem przemian. Kry 
tycznie ocenia tow. Kaczmarek 
swój stosunek i kierownictwa 
KW do zespołu redakcyjnego 
„Głosu Koszalińskiego" mówiąc, 
że zwłaszcza w pierwszym okresie 
gdy prasa zaczęła coraz śmie­
lej obnażać niedostatki i braki 
naszego życia, gdy podjęła 
śmiałą i ostrą krytykę — inten­
cje dziennikarskie nie zostały od 
razu właściwie zrozumiane i 
słuszna walka o likwidację błę­
dów i braków była niekiedy ha­
mowana.

Tow. Kaczmarek ustosunkował 
się do sprawy zmian w składzie 
egzekutywy KW, stwierdzając, 
że zmiany te są potrzebne nie 
ze względu na to, iż zapanowa 
ła taka moda, ale że konieczne 
jest uzupełnienie egzekutywy o 
nowych łudzi, którzy znają do­
brze opinie i nastroje mas i któ­
rzy pomogą tchnąć w pracę e- 
gzekutywy nowego ducha.

W dniu dzisiejszym obrady 
plenum trwają.

Sejm obraduje

Odbudowa Teatru Wielkiego, 
Opery i Baletu w Warszawie

Najnoważniejszą inwestycją kulturalną stolicy w pla­
nie 5-lefnim będzie gmach Teatru 'Wielkiego, Opery 
i Baletu. Widownia Opery pomieści 2 000 widzów.

Generalnym projektantem odbudowywanej Opery jest 
prof. Bohdan Pniewski.

Na zdjęciu: ogólny widok budowy.
, CAF — fot. Dąbrowieckl

kres 2 lat. Zwraca on również 
uwagę na konieczność reaktywo 
wania i dalszego rozwoju trądy 
cyjnych uniwersytetów ludo 
wych, które mogą spełnić poważ­
ną rolę w dokształcaniu rolni­
ków.

Nasza gospodarka wodna
Ostro krytykuje naszą gospo­

darkę wodną pos. STANISŁAW 
KOWALCZYK. Wskazuje on na 
chaotyczny i dorywczy charak­
ter inwestycji w dziedzinie wy­
korzystania wody. Przytacza 
przykłady, z których wynika, że 
nie tylko nie zostały zrealizo­
wane założenia programu wy­
borczego Frontu Narodowego w 
tym zakresie, a!e nawet istnie­
jące urządzenia hydrotechniczne 
nie są w pełni wykorzystywane, 
ścieki z fabryk coraz bardziej 
zanieczyszczają rzeki, co powo­
duje masowe trucie ryb oraz w 
poważny sposób obniża wartość 
wody dla potrzeb ludności i dla 
celów przemysłowych Żegluga 
śródlądowa, która w wielu kra 
jach na wschodzie i zachodzie 
Europy przeżywa rozkwit, u nas, 
zdaniem mówcy, zamiera. Np. 
na Odrze urządzenia przepusto­
we wykorzystane są tylko czę­
ściowo, rozbudowuje się, kosz­
tem znacznych nakładów rów­
noległą linię kolejową Wrocław 
— Katowice.

Konkludując pos. Kowalczyk 
wnosi o zwiększenie sum prze­
widzianych w wytycznych planu 
5-letniego na uporządkowanie 
systemu gospodarki wodnej w 
kraju.

Zbiurokratyzowane 
koletnictwo

Ciężkim oskarżeniem biuro­
kratyzmu i wybujałego centra­
lizmu w naszej gospodarce jest 
przemówienie pos. ROMANA 
SZYMAŃSKIEGO, który zajmu­
je się pracą kolejnictwa. Mów­
ca — z zawodu kolejarz — 
wskazuje, że obecnie resort ko­
lejnictwa pracuje żle i na do­
wód przytacza liczby świadczą­
ce o rosnących kosztach prze­
wozów i zmniejszaniu się ich 
regularności. Przyczyny tego 
stanu rzeczy widzi on właśnie 
w biurokratyzmie i centraliz­
mie. O rozmiarach tych zjawisk 
świadczy przytoczony przezeń 
fakt, że przedwojenne Minister 
stwo Komunikacji, które obej­
mowało swą działalnością trzy 
obecne resorty: kolei, transpor 
lu drogowego i lotniczego oraz 
żeglugi, mieściło się w jednym 
gmachu, obecnie zaś samo Mi 
nisterstwo Kolei — oprócz sta­
rego gmachu — zajmuje jesz­
cze dwa inne budynki.

Mówca uważa, ie należy 
zmniejszyć o 50 proc. tj. o 10 
tys., liczbę etatów w Minister­
stwie Kolei I dyrekcjach kolejo­
wych, połączyć to ministerstwo

z resortami transportu drogowe­
go i lotniczego oraz żeglugi, 
przekazać wiele dotychczaso­
wych uprawnień Ministerstwa 
Kolei I DOKP — niższym ko­
mórkom organizacyjnym oraz 
przeprowadzić wiele zmian w 
organizacji pracy kolei i w za­
sadach wynagradzania koleja­
rzy.

Znieść ustawę 
krzywdzącą ludność 

wsi
W długim przemówieniu pos.- 

JAN GAWEŁKO, który jest 
wieloletnim przewodniczącym 
spółdzielni produkcyjnej w po­
wiecie Świdnica, w woj. wroc­
ławskim, przedstawia bardzo 
dużo różnorodnych problemów 
przebudowy ustroju rolnego.- 
Błędy popełnione w ruchu spól« 
dzielczości produkcyjnej — je­
go zdaniem — powinny spowo­
dować opracowanie takiego pro­
gramu działania, który pozwoli 
na przezwyciężenie powstałego 
kryzysu i stworzy warunki dla 
dalszego rozwoju spółdzielczo­
ści. Niezbędnym tego warun­
kiem jest stworzenie dużej swo­
body dla form kooperacji, swo­
jego rodzaju rejonizacja tych 
form. Statuty spółdzielcze po­
winny uwzględniać nie tylko 
specyfikę województw i powia­
tów, ale nawet i gromad.

Z krytyką uchwały Prezydium 
Rządu, która w praktyce ogra­
nicza przechodzenie ludności 
wiejskiej do miast, występuje 
pos. HELENA BOCZEK. Tego 
rodzaju administracyjne regulo­
wanie ruchu ludności — mówi 
ona — spotkało się z dużym 
sprzeciwem, szczególnie wśród 
młodzieży wiejskiej Zdaniem 
posłanki, sprawy te należałoby 
regulować posunięciami ekono­
micznymi. stwarzaniem takich 
warunków pracy i życia na wsi, 
które przeciwdziałałyby migracji 
ludności do miast.

Słuszny głos 
pos. L‘oczek

Pos. Boczek porusza również 
sprawę odpowiedzialności po­
słów wobec wyborców. Uważa 
ona. że w związku z kończącą 
się kadencją Sejmu, posłowie 
powinni składać swym wybor­
com sprawozdania z 4-letnieJ 
działalności

W Imieniu zespołu poselskie­
go woj warszawskiego zgłasza 
ona interpelację w sprawie nie­
wykorzystanych w pełni wielu 
willi na terenie powiatów: Pia­
seczno, Otwock, WvszŚ6w oraz 
w Natolinie. Wobec trudnej 
sytuacji mieszkaniowej ludności 
sprawa tych niewykorzystanych 
w pełni domów powinna być, 
zdaniem pos. Boczek, jak naj, 
szybciej uregulowana.

Naprawić krzywdy
Pos. KOSIBA porusza m. in 

sprawę skrzywdzonych w la­
tach ubiegłych członków b. PPS, 
BCh, AK i innych organizacji 
Stwierdza on, iż istnieją wy­
padki powoływania do komisji 
weryfikacyjnych osób, które w 
przeszłości te krzywdy wyrzą­
dzały. Mówca domaga się, by 
w skład komisji powoływać 
przede wszystkim spośród 
skrzywdzonych, a nie krzywdzą­
cych.

Przemysł terenowy
Posłanka AMELIA SZCZER­

BA porusza zagadnienia roz­
woju przemysłu terenowego, a 
głównie spożywczego i materia­
łów budowlanych. Na przykła­
dach z woj. wrocławskiego wy­
kazuje ona poważne zaniedbania 
w tej dziedzinie, podkreślając, 
że są one charakterystyczne dla 
przemysłu terenowego w całym 
kraju.

Domagając się większych na­
kładów inwestycyjnych w 5-le- 
ciu na rozbudowę i kapitalne 
remonty zakładów przemysłu te­
renowego, posłanka charaktery­
zuje jednocześnie prymitywizm 
produkcyjny tych zakładów, 
które mają przecież w tym o- 
kresie poważne zadania uzupeł­
niania przemysłu kluczowego w 
dziedzinie produkcji wielu wy­
robów pierwszej potrzeby.

Zmienić system 
szkolenia 

kadr rolniczych
Dotychczasowy system szko­

lenia kadr rolniczych nastawio­
nych był tylko na potrzeby go­
spodarstw socjalistycznych — 
mówi pos. PiOTR ŚWIETLIK. 
Wymienia on dwie przyczyny 
pozostawania absolwentów wyż­
szych uczelni rolniczych w ad­
ministracji: brak dostatecznej 
praktyki, wskutek czego absol­
wenci niechętnie szli do pracy 
w produkcji rolnej oraz nieatrak 
cyjne życie na wsi.

Dla uniknięcia tych błędów 
na przyszłość pos. Świetlik 
proponuje m. in., aby zwrócić 
większą uwagę na szkolenie 
praktyczne, rozszerzyć sieć pod­
stawowych szkól rolniczych oraz 
wprowadzić dokształcanie rolni­
ków, ponieważ corocznie pozo­
staje na wsi ok. 170 tys. mło­
dzieży w wieku od 14 do 16 lat, 
z której tylko około 90 tys. po­
siada wykształcenie 7-klasowe. 
Mówca proponuje, aby dla tej 
młodzieży utworzyć kursy rol­
nicze „dwuzimowe”, tj. oo paź­
dziernika do kwietnia przez o-



Dorsz na cenzurowanym
ARTYKUŁ, jaki niedawno 

ukazał się w „Glosie Ko 
Szalińskim" („By dorsz 

nie śmierdział...” — uw. red.) 
zachęci! mnie do podzielenia się 
uwagami na temat gospodarki 
rybnej, a w szczególności na te­
mat spraw związanych ze zby­
tem i przetwarzaniem dorsza 
Na lamach prasy coraz częściej 
ukazują się artykuły, omawiaja 
ce te sprawy. Świadczy to, że 
stały się one palącym proble­
mem, który wymaga radykalnei 
poprawy. Artykuły ukazujące 
się w prasie wybrzeża jako za­
sadniczą przyczynę braków wy­
stępujących w gospodarce ryb- 
®e] wymieniają wady organiza­
cyjne, które, zdaniem autorów, 
powodują chaos w dystrybucji 
ryb, a ten z kolei doprowadza 
do tego, iż gospodyni bardzo 
Często bierze „na patelnię” ry­
bę nólzepsutą.

Nie mam zamiaru negować 
Występujących braków organi- 
tacyinych i w zupełności się 
zgadzam z wywodami tow. Łu­
czaka i innych, mówiącymi o 
konieczności połączenia obu cen 
tralnych zarządów kierujących 
połowami morskimi 1 przemy­
słem rybncm, Niewątpliwie po­
łączenie Centralnego Zarządu

Rybołówstwa Morskiego i Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu Rvb 
nego stworzyłoby organizm, któ­
ry skuteczniej mógłby zwalczać 
braki występujące w pracy 
przedsiębiorstw podległych obu 
centralnym zarządom. Poża ko­
rzyściami techniczno-eksploata­
cyjnymi można by zmniejszyć 
personel administracyjny oraz 
zlikwidować, a przynajmniej po­
ważnie obniżyć ilość godzin prze 
słojowych i nadliczbowych wy­
stępujących we wszystkich przed 
siębiorstwach zajmujących się 
połowami I przetwarzaniem ryb.

Kutry uprawiające połowy na 
Bałtyku przywożą do naszych 
portów co najmniej 70 procent 
dorsza, Rejs połowowy przecięt­
nie trwa 2-3 dni, co staje się 
pomimo lodowania przyczyną 
szybkiego spadku jakości ryby 
na lądzie. Po wyładunku dorsz 
jest patroszony, odglawiany . i 
sortowany. Czas, jaki zajmuje 
wykonanie tvch czynności, w 
zależności od ilości ryby wyła­
dowanej, waha się w granicach 
12—24 godzin (nie mówię tuta] 
o okresach tzw. szczytowych 
połowów, podczas których okres 
wstępnego przetwarzania jest 
znacznie dłuższy).

Ryba jest artykułem szybko 
psującym sic. Nic więc dziwne­
go. że po kilku dniach, a więc 
wtedy, kiedy dostaje się do skle­
pów detalicznych, jest już naj­
częściej niskiej Jakości, a sam 
je] zewnętrzny wygląd nie za­
chęca klienta do kupna. Spora 
część tej ryby wędruje do wy­
twórni mączki rybnej, na paszę 
do PGR-ów. a nawet jest zako­
pywana w ziemi.

Rokrocznie w okresie szczyto­
wych połowów (marzec, kwie­
cień) wtedy, kiedy po 2—3-dnio- 
wym rejsie jeden kuter wyłado­
wuje przeciętnie 8—10 ton ryb 
tworzy się korek. W okresie tym 
rynek nie jest w stanie pochło­
nąć pelnei ilości dostarczonego 
dorsza. W związku z tym po­
ważna iepo część jest zamraża­
na i składowana na orzechowa- 
nie w chłodniach. Zamrażanie 
dorsza odbywa się po jego wv- 
natroszeniu 1 od płowieniu. Setki 
ton tej ryby zajmują pomiesz­
czenie w chłodni przez długi o- 
kres czasu. Zanas przechowy­
wany w- chłodniach nie zmniej­
sza sie. a odwrotnie noWiększa. 
W tvm stanie zdarzają się wy­
rodki. że dorsz psuje się i w 
chłodniach.

Mm»azvnowanie dorsza w 
skrzyniach no 35—40 kg po­
ciąga za sobą jeszcze jedną po­
ważna dolegliwość.-na którą u- 
skarżaja się oba centralne za­
rządy. Dolegliwość ta. to brak 
miejsca na składowanie wzra- 
staiących zapasów rybv. Trans- 
nort dorsza z przedsiębiorstw 
do chłodni I poszczególnych wo- 
iewódzkich przedsiębiorstw hur­
tu rybnego wymaga poważnei 
ilości wagonów, przy czvm w 
czasie transportu na skutek nie­
ostrożnego manewrowania wa- 
"onami dorsz ulecą miażdżeniu 
itd. co wpływa również na obni­
żenie jego jakości.

Zasadniczą sprawą, która by 
pozwoliła na poprawę jakości 
dostarczanej ryby na rynek, jest 
rozszerzenie do maksimum prze­
twórstwa dorsza w przedsiębior­
stwach połowowych. Wychodząc 
z założenia, że dorsz w stanie 
półprzetworzonym nie dojdzie na 
rynek w stanie gwarantującym 
jego zbyt, W przedsiębiorstwie 
należy posegregować wyładowa­
ny dorsz na nadający się do 
przetworzenia na filety, do prze­
słania do zakładów wędzarskich 
i przetwórczych, wzgl. nadający 
się do fabryk mączki lub na pa­
szę do PGR.

Przetwarzanie i zbyt II gatun­
ku dorsza odbywałby się według | 
dotychczas przyjętego sposobu 
z tym. że należałoby wykorzy­
stać w pdlni zakłady wędzarni- 
cze i konserwarskie. znajdujące 
się najbliżej siedziby przedsię­
biorstw połowowych.

Sprawa zbytu 111 gatunku dór 
sza również byłaby załatwiona 
w sposób dotychczasowy z tym, 
że najracjonalniej byłoby zużyt­
kować go na paszę w PGR. a je­
dynie nadwyżki przesłać do fa­
bryk mączki rybnej. Dorsz pierw | 
szego gatunku stanowi około 
60 procent wyładunków, z cze­
go dotychczas około 20 procent 
jest przerabiane na filety, po­
została część natomiast jest prze 
sylana do chłodni na składowa­
nie względnie przeznaczana na 
zbyt w stanie świeżym.

Z doświadczenia wem. te do 
wagonu 15-tonoWego ładuje się 
8—10 ton dorsza Przedsiębior- 
•twa środkowego wybrzeża od-

ELIMINACJE KONKURSU 
RECYTATORSKIEGO

20 bm. odbędą się eliminacjo 
środowiskowe amatorskiego kon­
kursu recytatorskiego w dzia­
łach: poezji, prozy i satyry, or­
ganizowane w ramach ogólnokra­
jowego konkursu przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki. Następną 
łażą beda eliminacje wojewódz­
kie. Konkurs zapowiada się po­
myślnie ze względu na szerokie 
zainteresowanie wśród mieszkań­
ców województwa. W ubiegłym 
Bp. roku do pierwszych elimina­
cji zgłosiło się w naszym woje­
wództwie około 6 f s. recytato­
rów.

W GRUDNIU — „SEJMIK 
KULTURY"

W pierwsze | połowi" grudnia 
WydMat Kultury Prezydium 
WRN wraz z innymi instytucja­
mi organizuje ..sejmik kultury-, 
poświęcony sytuacji kulturalnej 
w wszym województwie ze szcze 
gftinym uwzględnieniem społecz­
nej działalności kultui-alno-otwia 
towej.

NIEMIECKIE ZESPOŁY 
ESTRADOWE PRZYGOTOWUJĄ 
• 1Ę HO WYSTĘPÓW

Również w grudniu rozpocznie 
• Ja terenie województwa ko­
szalińskiego przegląd niemieckich 
estradowych zespołów amafor- 
Sklch. Organizuje go Wydział 
Kultury Prezydium WRN przy 
Współudziale ZW ZMP w Kosza­
linie. w tej chwili poszczególne 
zespoły zaopatrują się w prze­
drukowany na zlecenie Central­
nego Zarządu Świetlic i Domów 
Kultury repertuar estradowy 
„Kabaret — post- Veb Friedrich 
Holmejsler w Lipsku.

Ną pólkach księgarskich uka- 
•ała Sie jut |>ierw-za partia lincz 
nika Statystycznego z< rok HM. 
Ogólny aaltiad rocznika będzie 
wynosił lito tys. egzemplarzy.

Pracownicy drukarni Im. Rewe­
lacji październikowej w Warsza­
wie pracują obecnie nad dalszy- 
Bl partiami rocznika.

Ma zdjęciu: przy maszynie płaz 
kle) drukującej etkuzze rocznika 
iKaaarnlsia Stanisław Jaworski.

m im. aneda

ławiają rocznie około 12 000 ton 
dorsza 2 przedstawionego wyli­
czenia i podziału wynika, że dla 
przewiezienia dorsza pierwszego 
gatunku, pozostałego po produk­
cji filetów, potrzeba 700 wago­
nów. Gdyby dorsza przetworzo­
no na filety, to do* transportu 
wystarczyłoby 120—130 wa­
gonów. Miałoby to poważny 
wpływ na obniżkę kosztów. Za­
sadniczą korzyścią wypływającą 
z filetowania całej partii dorsza 
pierwszego gatunku byłaby jego 
handlowa wartość, wynikająca z 
wysokiej jakości. Filet po zamro 
żeniu w szafach typu „Jakstone” 
(dotychczas używanych) mógł­
by być sprzedawany we wszyst­
kich sklepach po wykonaniu pro­
stych i niedrogich magazynków. 
Magazynki takie zbudowane z 
drewna, obite wewnątrz blachę 
i chłodzone lodem umieszczonym 
między wewnętrznymi ścianka­
mi mogłyby zabezpieczyć filety 
przed przedwczesnym odtaja- 
niem, a tym samym utrzymać 
jego wysoką jakość. Koszt ta-< 
kiego magazynku byłby mini- j 
malny. W każdym bądź razie do­
póki 'nie stać nas ńa zakup lo­
dówek, spełniałyby one swe 
przeznaczenie w sposób zadowa­
lający.

Pozostaje do omówienia spra­
wa możliwości produkcyjnych fi­
letów. Jak dotychczas, możliwo­
ści te są bardzo niewielkie i 
ograniczają się do wspomnianej 
wyżej cyfry 20 proc, dorsza 
pierwszego gatunku. Dla prze­
mrożenia całej partii dorsza 
pierwszego gatunku przedsię­
biorstwa wybrzeża środkowego 
potrzebują około 15 szaf Jaksto- 
na. Koszt ten pomniejszony o 
posiadane urządzenia chłodni­
cze nie przekroczyłby cyfry I 
min zł. Wydatek ten zamortyzo­
wałby się w krótkim czasie, nie 
licząc korzyści wypływających 
z dostawy na rynek dorsza od­
powiedniej jakości.

Reasumując całość zagadnie­
nia uważam, że sprawa produk­
cji filetów jest sprawą pierw­
szoplanową dla przetwórstwa 
rybnego Produkowany filet roz­
wiązałby szereg spraw, jak: 
Zbytu dorsza, chłodni, transpor 
tu i handlu detalicznego.

HENRYK KONDRATOWICZ

Z listów do Redakcji

Słuszny wniosek
Od jednego z czytelników — 

pracownika pionu mechanizacji 
PGR otrzymaliśmy list, w kto 
rym czytamy m. in.:

„w ostatnim aasie doje się 
zauważyć niedostateczne reai' 
zowanie przez koszalińskie 
przedsiębiorstwo zaopatrzenia 
rolnictwa zapotrzebowań zesńo 
łów PGR na części zamienne 
Ptak jest zwłaszcza łożysk do 
kół przednich ..Zełora" i ..Ur­
susa", łożysk do przyczep trak 
torowych, wentylatorów i pomp 
Wodnych oraz części zamien­
nych do pługów. Jest to tym 
bardziej dziwne, że jak nam 
wiadomo w skali krajowej cze 
ści tych na ogół nie brak.‘Prał 
ich natomiast w Koszalinie.

Ryłoby wskażane, aby dyrek­
cja przedsiębiorstwa zaopatrzę 
nia rolnictwa organizowała pe­
riodyczne narady ze swymi od 
biorcami, na których moglihyś 
my wypowiadać swe krytycz­
ne uwagi pod adresem przedsię 
btorsłwa. z którym jak dotąd 

'jemy na ogół na tzw „wo­
nnej stopie". Na naradzie ta­

kiej dyrekcja przedsiębiorstwa 
winna się również wytłuma­
czyć z faktu, iż niektórzy pra 
cownicy przedsiębiorstwa sto 
sttja względem zespołów PGR 
metodę: ..jak się da. to się 
zrobi". Wyrażam przekonanie, 
iż takie Wzajemne narady u- 
sunęłyby wiele nieporozumień, 
utrudniających współpracę".

Cytując powyższe z listu 
tow. J. R. Redakcja uważa 
projekt naszego czytelnika 
za słuszny. Prosimy kosza­
lińskie przedhiebiorstwo zao­
patrzenia rolnictwa o zaję­
cie stanowiska.

Z naszych miast

Zakłady w Elblągu 
produkować będą 
łodzie dla rybaków

W Zakładach Im. Wielkiego 
Proletariatu u Elblągu organizu­
je sił* nowy dżiał szkutniczy, kt6 
tętn produkcja przeznaczona bę­
dzie dla potrzeb rybnłów&twa przy 
brzeżnego. Przewiduje się, że w 
przyszłym tdku rozpocznie się tU 
^^yjhy Wyrób łodźi do półóWów 
łososia. Będą to łodzie wioslowo- 
iaglowe o długości 9 m»

ZA kilka dni nastąpi otwarcie XVI 
Igrzysk Olimpijskich w Melbourne. 
Najlepsi sportowcy kilkudziesięciu 

krajów całego kontynentu zjadą się 
do Melbourne, by Uczestniczyć W wal­
izach na bieżniach, ringach, pływal­
niach i planszach o tytuły mistrzów 
Olimpiady na rok 1956.

« • •

POLSKĘ na Igrzyskach w Melbour­
ne reprezentować będzie 65 zawod­
ników w dziewięciu dyscyplinach 

sportu: boksie, szermierce, lekkoatle­
tyce, pływaniu, gimnastyce, podnosze­
niu ciężarów, wioślarstwie, kajakar­
stwie j strzelaniu śrutowym.

Prezydium Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego wytypowało najlepszych spo­
śród najlepszych. Naszych barw bronić 
będą ci, którzy mają szan­
se na zdobycie medali i na 
zajęcie punktowanych 
miejsc.

Obecnie nie wyjechaliś­
my po naukę, jak to bywa­
ło na minionych olimpia­
dach. Wiele zmieniło się 
od ostatniej olimpiady W 
Helsinkach w międzvnaro- 
dowym ruchu sportowym. 
I to wyraźnie na naszą ko­
rzyść. Czteroletni okres dzielący nas 
od Igrzysk w Helsinkach wy- 
wykorzystaliśmy należycie na przy­
gotowanie naszej kadry. Możemy 
poszczycić się wielu wspania­
łymi osiągnięciami na poziomie euro­
pejskim, a naWet światowym. Lekko­
atleci, szermierze, ciężarowcy dogo­
nili już czołówkę Europy, a nasza su­
premacja w boksie nie podlega dy­
skusji. W innych dyscyplinach obsa­
dzonych przez nas na Olimpiadzie nie­
wiele ustępujemy pozostałym pań­
stwom.

W składzie polskich „australijczy- 
ków“ znajduje się dwóch aktualnych 
rekordzistów świata w lekkoatletyce: 
Duńska-Krzeslńska w skoku w dal — 
(6,35) oraz Sidło w oszczepie — (83,66); 
b. rekordzista świata w biegu na 
3 000 m z przeszkodami — Chromik. 
Mamy trzech aktualnych mistrzów Eu­
ropy w boksie (Stefaniuk, Drogosz, 
Pietrzykowski) i Jednego b. mistrza 
(Kukier).

Lfćzymy wiele na tych sportowców.

W odnowionej niedawno z funduszów Ministerstwa Kul­
tury | Sztuki starej kamieniczce Oleśnickich w Sando­
mierzu mieści się mtizeum 1 biblioteka miejska.

CAF — fot. Targoński.

1,5 mln. narybku łososia i troci
wpuszczono do rzek i jezior

Ośrodki zarybieniowe Pol­
skiego Związku Wędkarskiego i 
państwowych gospodarstw rol­
nych wpuściły w ciągu paździer­
nika i listopada br. do rzek ok. 
1,5 min narybku łososia i tro­
ci. Materiałem zarybieniowym 
zasilone zostały przede wszyst­
kim rzeki okolic podgórskich o;

raz Pomorza Zachodniego, a 
więc Dunajca, Raby, Soły, Ska­
wy, Regi, Prośnicy i in.

Ponadto Polski Związek W.ęd- 
karski prowadzi .obecnie tzw. 
kampanię łososiową, mającą na 
celu dostarczenie w roku przy­
szłym materiału zarybieniowego 
w postaci zapłodnionej ikry.

Nie znaczy to, że przywiozą otti z da­
lekiej Australii medale, bo w walce 
olimpijskiej bywa różnie; zdarzają się 
prżecież niespodzianki.

Inni nasi przedstawiciele nie powin­
ni pozostawać w tyle. Stać ich na 
nawiązanie równorzędnej Walki z naj­
lepszymi.

Nazwiska Rakoczy i Joklela (gim­
nastyka), Pawłowskiego i Zabłoć-1 
kiego (szermierka), lekkoatletów: Waż­
nego, Lerczakówny, Kuslonówny, Fig- 
wer i innych, znane są niemal na ca­
łym świecie. Od nich można spodzie­
wać się dobrych wyników.

Najmocniejszymi punktami wśród 
polskich olimpijczyków są lekkoatle­
ci, bokserzy i szermierze.

Bardzo interesująco zapowiada się 
pojedynek Sidły z Willem (Niemcy), 
Macąuetem (Francja), Youngem (USA)

spotkają się z doborową stawką przed­
stawicielek tej konkurencji. Palki mo­
gą znaleźć drogę do finału, ale poko­
nanie tutaj Zatopkovej (CSR). Vigh 
(Węgry), czy reprezentantki Związku 
Radzieckiego Roollaid nie będzie rze­
czą łatwą.

Bokserzy walczyć bpdą o utrzymanie 
czołowej pozycji na arenie międzyna­
rodowej. Droga w turnieju nie bę­
dzie usłana kwiatami. Na ringu mel- 
bournskim staną dobrzy pięściarze. 
Tu wiele zależy od losowania.

Za kandydatów do medali uważamy 
Stefaniuka, Drogosza i Pietrzykow­
skiego. Kto wie. czy do tej trójki nie 
przyłączy się Kukier, Niedźwfedzki, 
czy Walasek. Nie prorokujemy, ale... 
oby medali było jak najwięcej.

Trener naszych szermierzy, Kevey, 
zaopiniował, że Polacy zdolni są wal­

czyć jak równi z równymi 
przeciwko Węgrom, Fran­
cuzom i Włochom. Wypo­
wiedź ta pozwala liczyć, 
że polscy szermierze do­
brze przygotowali się do 
boiów olimpijskich.

Ciężarowcy, . kajakarze, 
strzelcy i wioślarze nie ma 
ją już. tak wybitnych in- 

; dywidualndści. Jedynie w
Walkach jedrnek nasz „as“

atutowy Kocerka ma duże możliwości 
zajęcia dobrego miejsca.

Pokładamy -wielkie nadzieje w na­
szych reprezentantach. Niejeden z nich 
może zaskoczyć nas w Melbourne do­
brą formą i stanąć na podium zwycięz­
ców. To by było dla nas poważnym 
osiągnięciem 1 naprawdę przyjemną 
niespodzianką.

POLSCY olimpijczycy przebywają 
już w Melbourne. Wczesny przy­
jazd pozwoli im na zaaklimatyzo­

wanie się i przepfowadźenie trenin­
gów.

A potem — staną do walki. My zaś 
w kraju, słuchając audycji radiowych 
1 czytając meldunki ź prasy, przeży­
wać będziemy wraz z nimi gorące dni 
Olimpiady.

X NOWACKI

Polacy 
na olimpiadach

czy też naszym Kopyto. Spośród tych 
oszczepników, winien „narodzić" się 
mistrz XVI olimpiady.

Ciekawą walkę zapowiada spotkanie 
Duńskiej-Krzesińskiej z Winogrado- 
Wą-Popową (ZSRR) 1 innymi specja­
listkami skoku W dal. Duńska jest 
w stanie wywalczyć jeden z trzech 
medali.

Emocjonujący będzie z pewnością 
przebieg „dziesięclokiloinetrówki" przy 
udziale Kuca, Stephensa, Zatopka, 
Chromika i innych najlepszych długo­
dystansowców świata. Uplasowanie się 
w granicach 3—6 miejsca byłoby du­
żym sukcesem naszego biegacza.

Z niecierpliwością oczekiwać będzie­
my wyniku biegu na 5 000 m. w któ­
rym startować będzie utalentowany ża- 
wodnik Zimny: Może pokrzyżować 
on plany wielu znanych biegaczy na 
tym dystansie.

Na zespół sztafety kobiecej nie trze­
ba za wiele liczyć. Sprinterkl ZSRR, 
Niemiec, Anglii, czy krajów zamor­
skich, jak: Australia i USA znacznie 
górują nad Polkami. To samo można 
powiedzieć o sztafecie męskiej. Szta­
fety 1 biegi krótkie są więc naszymi 
słabszymi punktami.

Oszetepniczkl Figwer I Wojtaszek



WIELE atramentu i papieru 
zużyto jut pisząc „w 
czarnym świetle" o dzia­

łalności Prezydium Miejskiej 
Hady Narodowej w Koszalinie 
Wydawałoby się więc, że alusz 
na krytyka dotrze wreszcie do 
świadomości ludzi piastujących 
tam kierownicze . stanowiska 
Niestety. Nadal niczaiadr.nśt 
prześciga się z ignorancją. Na­
dal oczywiście większość 
spraw, tych najbardziej na­
brzmiałych, ma mieszkaniowe 
podłoże.

Potwierdzeniem może być uja 
wnienie skandalicznego wprost 
faktu.

Przy ul. Mariańskiej 14 w 
rozwalającym się domu miesz 
kają trzy rodziny, razem 8 o-

w domu przy ul. Harcerski*i 
15. 1 tam czas zaraz podjąć
jakąś rozumną decyzję.

J. G.

Ciekawy odczyt 
w TPP-R

Jutro o godz. 18-tej od 
będzie się w Klubie TPP-R 
przy ul. Zwycięstwa 126 od 
c/yt pt. ..Organizacja Naro 
dów Zjednoczonych — u 
dział Polski w organiza 
cjach wyspecjalizowanych 
ONZ".

Wstęp bezpłatny.

Kiermasz 
trwa

Jak informuje kierownictwo 
PUPiK „Ruch" w Koszalinie 
„Jesienny Kiermasz Książki" 
na prośbę wielu czytelników 
został przedłużony do 1. XII. 
bież roku. Ci, którzy z róż­
nych powodów nie mogli nabyć 
zestawów książek, mogą to 
uczynić w tych dniach. Pa­
czek z książkami jest już nie­
wiele, kto więc pragnie wziąć 
udział w wielkim losowaniu 
nagród, musi się pospieszyć. 
Należy przypomnie.ć, że w 
paczkach znajdują się odpo­
wiednie bony konkursowe.

(żel).

Złodzieje 
splądro w ali 
kościot

W nocy z piątku 
na sobotę dokonano 
włamania do koś­
cioła pod wezw. N. 
Marli Panny w Ko­
szalinie.

Kilku rabusiów 
wykorzystując nie­
dostateczne zabezple 
ozenie drzwi wejś­
ciowych wtargnęło 
do kościoła zabiera­
jąc stamtąd trzy 
srebrne kielichy, 
megafon mar. wino. 
Straty oblicza się 
na sumę około 15 
tys. złotych.

Komenda Miejska

MO prowadzi w tej 
sprawie energiczne 
dochodzenie.

Gd de 
Hospodar/?

Obdarta ze ścian 
„szopa" w parku 
Przyjaźni ‘ polsko. 
Radzlecklel pozwa­
la iedynle przypusz 
czać. że była to 
strzelnica wchodzą­
cą w skład wesołe­
go miasteczka. Obce 
n>e ta wątpliwa „o- 
z.doba" nie ma już 
nic wspólnego z 
wesołym miastecz­
kiem. Dlatego teź 
uważamy, że właś­
ciciel powinien In 
usunąć z placu jak 
najszybciej.

! Nauczka
Kontrolą przepro­

wadzona przez ko-* 
szallńska MH w be­
rze mlecznym nr 2 
przy ul. Zwycię­
stwa — Wykazała, że 
kalkulatorka KZO 
— Irena Dziwlor, 
przekazywała na­
szym barom mlecz­
nym nleobowlązują- 
ce już cenniki. 
Skutkiem tego przez 
cały miesiąc poble 
tano od konsumen­
tów wyższe ceny.

Sprawę nlesumlen 
nej kalkulatorki 
skierowano do pro­
kuratury.

Społeczeństwa Koszalina
wypowiada się na temat

Klubu Międzynarodowej Książki i Prasy

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
l ADRESY

Pogotowie Ratunkowe teł, 09.
Straż pożarna — Cel, centrali 

623, teł. alarmowy — 08, 
Pogotowi* milicyjne — telefon 

01.
Szpital Mlejskt, ul. Falata 3 5, 

lei. 22 13, ul, Curle-Skloc„v .kieł 
— tąl. 26-00.

sób. Parter, a raczej trzy nory 
izby, z walącymi się sufitami, 
"i ijącą podłogą zajmuje Domi­
nik Marsza! Stan faktyczny 
jest alarmujący i zarazem prze 
rażający. Mimo to, od 4-ch lat 
Prezydium MRN zwlekało z o 
statecznym wydaniem decyzji 
w sprawie remontu. Doprowa 
dzono wreszcie do sytuacji, z 
której jest jedyne wyjście: na­
tychmiastowa rozbiórka domu 
W każdej chwili, a szczególnie 
w obecnej porze grozi mu za­
walenie.

Ob Marsza! interweniował 
wiele razy, zawsze bez skutku 
Zapomir ano. Nie zapomniano 
natomiast o spowodowaniu egze 
kucji finansowej... za nieopła­
cenie komornego.

Wczoraj, z sytuacją zapozna 
la - się kilkuosobowa komisja 
łącznie z sekretarzem KW tow 
GaWorem i przedstawicielem 
„Głosu". Dopiero wczoraj kie­
rownik Wydz. Gospodarki Komu 
nalncj ob. Wiaderny... zdecydo­
wał się na T-atychmiastowe 
przekwaterowanie ob. Marszała 
i jeszcze jednej rodziny do za­
stępczego mieszkał ia. które, o 
dziwo, jakoś się znalazło.

I jeszcze jedna sprawa.
Opróżniono na cele mieszk." 

niowe budynek po KP PZPR 
przy ul. Armii Czerwonej Nie 
stety. bardzo mało się zmieni­
ło. Tylko szyld. Bezprawnie, 
samowolnie wprowadziła się 
tam w nocy Delegatura Mini­
sterstwa Skupu. Zniedotężniale 
Prezydium MRN zwróciło się 
o pomoc do Prokuratury.

Uważamy, że czas, aby poło­
żyć kres niezaradności i samo 

l woli. Stanowisko nasze przeka 
rujemy pod rozwagę najbliż­
szej sesji MRN, od której mamy 
prawo domagać się, aby dokę 
nala ona szeregu natychmiasto­
wych, potrzebnych zmian. Miej 
ska Rada Narodowa, reprezen 
tant władzy ludowej musi rze­
czywiście tę władzę spra­
wować. Mądrze i zgodnie ze 
stanowiskiem mas. A tylko do 
takiej władzy można mieć zau­
fanie i taką tylko można popie­
rać.

J. G.
P. S.
Podobna sytuacja jak na uli­

cy ’ Mariańskiej ma miejsce

„Nowa Huta" — Trzej muszkie­
terowie.

Seanse o godz. 13.00. 13.00, 21.00.
WDK — Krwawa droga.
Seanse o godz. 17.30, 19.30.
„Młoda Gwardia" — nteczyn 

ńe.
Kin*n MPRB (ul. B. Bieruta) — 

Powrót.
Seans o godz. 18.00,

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kia

PROGRAM II 
Na fali 361 m 
na dzień 13 bm. (wtorek)

Program dnia: 5.25, 13.05.
Wian.: soi, ».«0, ».»«. non. 1.30 

g.90. 8.30. 12.04, 16.00, 20.00. 23.50.

3.10 Muzyką. 5.30 Rozmaitości 
rolnicze. 5.50 Gimn. 6.10 Duety 
instrumentalne. 8.33 Kalendarz 
radiowy. 6.36 Muzyka. 6.51 Glmn. 
7.10 Polskie melodie ludowe. 7.36 
Organy kinowe. 7.45 „Błękitna 
sztafeta. 8.06 Przegląd prasy. 8.15 
Gra orkiestra Molachrlno. 3.36 
Koncert franc. zespołu wokalne­
go. 9.00 Aud. dla kl. IX. 9.20 
Muz. rozr. 0.40 „Raz się buty 
zbuntowały" — słuch, dla przed­
szkoli. 10.00 nadtowy kurs nauk: 
Języka rosyjskiego. 10.20 Utwory 
na flet. 10.35 Muzyka popularna. 
11.00 Przegląd filmowy ..Kame­
ra". 11.30 Radzieckie melodie fil­
mowe. 12 10 Audycja dla wsi. 
15.10 Utwory skrzypcowe. 15.39 
„Na samotnym stołu” — ode. 
pow. dla dzieci. 16.05 Melodie lu­
dowe, 16.20 Koncert ork. mando- 
llnljtów. iMo Porady praktycz­
ne. 17.00 „Sonata fortenlanowa 
w historycznym rozwoju". 17.40 
Na warszawskiej fali. 18.00 Kon­
cert estradowy. 18.no Muzyka i 
aktualności. 18.55 Felieton lite­
racki, 19.05 Koncert życzeń. 20.23 
Kronika sportowa. 20.35 Koncert 
symfoniczny. 21.07 Liryki Jerzego 
Dupamela. 21.17 D. o. koncertu. 
21.55 Muz. rozr. 22.10 W Warszew­
skiej kawiarni. 22.30 Muz, tan. 
33.10 Muzyka operowa.

Sezon zimowy
w sklepach sportowych

W związku ze zbliżającym 
się sezonem zimowym odwie­
dziliśmy nasze sklepy sporto­
we.

W sklepie sportowym MHD 
nr 20 panuje ożywiony ruch. 
Nadeszły nowe towary. Moż-: 
na tu nabyć buty i spodnie nar! 
ciarskie produkcji krajowej, I 
ciepłe, trykotowe dresy dzie- . 
cięce i męskie produkcji NRD' 
i węgierskiej.

W najbliższym czasie spodzie 
wane są nowe partie atrakcyj­
nych towarów produkcji NRD 
i węgierskiej jak: wełnia­
ne meskie swetry sportowe, 
dresy trykotowe, koszulki weł 
niane itp. oraz buty narciar­
skie damskie i męskie, spod­
nie narciarskie produkcji kra­
jowej,

Do sklepu łowieckiego na­
reszcie została dostarczona 
tak niecierpliwie oczekiwana 
przez myśliwych amunicja.

Największe zapotrzebowanie 
jest na ubranka dziecięce od 
lat 5—8 i skafandry z podpin 
kami, których brak w skle­
pach.

Dyrskcje MHD 1 Wojew. 
Przeds. Handlu Art. Użytku

Kulturalnego winny jak naj­
szybciej uzupełnić zaopatrze­
nie sklepów w artykuły cie­
szące się zbytem.

Et. J.

»Rodzimych« 
radioodbiorników 
najwięcej

Na teronip naszego miasta są 
zarejestrowane 1112 radiood­
biorniki. Tak więc 'w przybli­
żeniu) na o#miu mieszkańców 
przypada jeden radioodbiornik.

Wśród aparatów radiowych nal 
większym powodzeniem cieszą sic 
,.rodzimc“ Pioniery. Mazury i 
Syreny. Dalsze miejsca zajmują 
radioodbiorniki produkcji radziec 
kiei. niemieckiej i czechosłowac­
kiej.

Jeśli chodzi o głośniki, to w 
Koszalinie jest ich 2136.

Należy przypuszczać, że radio­
odbiorników Jest znacznie więcej, 
tylko niektórzy właściciele ..za- 
pomnieli“ jo zarejestrować. Nie­
wątpliwie ujawnią to kontrole 
przeprowadzono przez PZL.

(ka-wu)

WYNIKI BŁYSKAWICZNEJ
ANKIETY

Przedstawiciel „Głosu" roz­
mawiał wczoraj z ludźmi, re­
prezentującymi różne środo­
wiska w Koszalinie, zadając 
wszystkim pytanie: czy Dom 
Odzieżowy przy ul. Zwycię­
stwa zamienić na Klub 
MPIK. czy też czekać na wy­
budowanie przewidzianego w 
planach lokalu. Olo kilka wy 
powiedz):

BARBARA MATYJAKOWA 
— LEKARZ:

Sklepów w Koszalinie jest 
wiele, a klubu takiego nie ma 
w ogóle. Jest on dla Koszali­
na nieodzowny. Wydaje mi 
się, że wyrażę opinię ogółu le­
karzy miasta, wynowiadajac 
ślę z,a klubem, zwłaszcza, że 
my. lekarze, nie mamv żadne­
go absolutnie dostęnu do fa­
chowej lekarskiej prasy za­
granicznej.

TADEUSZ LENARTOWICZ 
— sekretarz Miejskiego Komi­
tetu FN: I

Gdyby w Koszalinie było 
głosowanie na ten temat, ja 
głosowałbym obydwoma reka­
mi, oczvwiście za klubem. Do­
bre położenie w pełni kwali­
fikuje ten lokal na klub. Są­
dzę, że na brak sklepów odzie 
żowych wcale nie cierpimy.

Brak nam tylko pieniędzy, że 
by w nich kupować. A więc 
klub jest konieczny.

WŁADYSŁAW JAKUBOW­
SKI — PRACOWNIK HAN­
DLU:

Jeżeli proponowany przez 
Was lokal zda egzamin w, ro­
li klubu, który jest dla Ko­
szalina potrzebny, byłbvm zda 
nia, że raczej należałoby w 
nim otworzyć klub.

HENRYK HINC:

Nie widzę innego, bardziej 
właściwego lokalu w Koszali­
nie na klub, natomiast lokali 
na sklepy odzieżowe, przy 
szczerych chęciach, znalazło 
by sie więcej. Ciekawiłyby 
nas na lamach zagranicznej 
prasy poglądy wielu krajów 
na przemiany, które zachodzą 
w tej chwili w Polsce.

JERZY KLIM — INŻYNIER 
WZŁ I MIROSŁAW HOR­
BACZEWSKI — TECHNIK 
ŁĄCZNOŚCI:

Z klubu takiego korzysta­
liśmy niegdyś w Sopocie i 
stwierdzamy, że działalność 
jego jest jak najbardziej ce­
lowa i pożyteczna. Lokal klu­
bu powinien znajdować się w 
centrum miasta. Ten waru­
nek spełnia lokal Domu Odzie 
żowego przy ul. Zwycięstwa. 
Nie widzę w tej chwili innego 
lokalu w Koszalinie. który 
bardziej odpowiadałby roli i 
zadaniom klubu, zwłaszcza, że 
po pracy nie ma się człowiek 
gdzie podziać.

FRANCISZEK SŁOTWIN- 
8KI — INSPEKTOR PRODUK 
CJI WZSP:

Jeśli chodzi o parter, to- mo 
żna by go przeznaczyć na 
klub, a piętro — -zdecydowa­
nie oddać na mieszkania pry­
watne, bo ludzie mieszkają w 
skandalicznych warunkach. 
Koszalin nie stać na taki 
luksus.

Rozmawiał 1 n.

OD REDAKCJI: Jesteśmy 
zdania, że raz wres7.cle nale­
ży położyć kres bezpłodnym 
dyskusjom wśród władz Kosza 
lina na temat zlokalizowania 
Klubu MPiK. Opinia społe­
czeństwa jest jednoznaczna i 
nie nasuwa żadnych wątpli­
wości. Oczekujemy więc od 
gospodarzy naszego miasta o- 
statecznego rozstrzygnięcia tej 
sprawy. Szkoda bowiem cza­
su na oczekiwanie decyzji w 
sprawach bezspornych i nie 
budzących wątpliwości, tym 
bardziej, że pół miliona zło­
tych mamy do dyspozycji.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Szczecinie 
przyjmie PRAKTYKANTÓW na stanowisko dyżurnego 
ruchu w wieku do lat 35 z wykształceniem średnim 
i wyższym, posiadających uregulowany stosunek do 
służby wojskowej. Praktykanci w okresie praktyki będą 
otrzymywali wynagrodzenie płatne z góry w wysokości: 
z wykształceniem średnim — 800 zł miesięcznie, z wy­
kształceniem wyższym — 1 000 zł. Poza tym będą im 
przysługiwały świadczenia przewidziane dla pracowni­
ków PKP jak: deputat opalowy (w naturze i ekwiwa­
lent), umundurowanie służbowe w pełnym zakresie, ro­
cznie 12 biletów bezpłatnych dla pracownika i 3 dla 
jego rodziny na przejazd w dowolnym kierunku tam 
i z powrotem w T klasie pociągu, uprawnienie dla pra­
cownika i jego rodziny do nabywania biletów na prze­
jazd w dowolnej klasie pociągu ze zniżką 80 proc, oraz 
bezpłatna opieka kolejowej służby zdrowia, łącznie 
z bezpłatnymi lekami, Pon adto w okresie około pół­
rocznego kursu zapewnia się bezpłatne wyżywienie, 
a zamiejscowym również i zakwaterowanie. Zgłoszenia 
przyjmują Oddziały Przewozów PKP w Szczecinie, ulica 
Owocowa 16, w Stargardzie Szczec., ul. Dworcowa 9, 
w Słupsku, ul. Wojska Polskiego 28 oraz wszystkie sta­
cje kolejowe na terenie Szczecińskiej Dyrekcji KP.

K—572-0

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Człuchowie zawiadamia, że z dniem 1 listo­
pada 1956 roku nastąpiło połączenie Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w Bińczu z Gminną Spółdziel­
nią „Samopomoc Chłopska" w Debrznie (Jako przyjmu­
jąca). Wszelkie transakcje dotychczas nie uregulowane 
pomiędzy instytucjami a Gminną Spółdzielnią w Biń­
czu od dnia 1. XI br. załatwia Gminna Spółdzielnia 
w Debrznie.

K—580-0

Słupskie Zakłady Sprzętu Okrętowego 
w Słupsku, ul. Mickiewicza 42/44 

zawiadamiają pracowników, którzy byli zatrudnieni 
od 1. V. 1953 r. do 30. VI. 1956 r„ że powinni zgłosić 
się pisemnie lub osobiście po odbiór należności różnicy 
ekwiwalentu za deputat węglowy w terminie 30-dnio- 
wym od dnia ogłoszenia. Po upływie terminu kwoty 
przekazane zostaną do Skarbu Państwa.

K-575-0

MHD ARTYKUŁAMI SPOŻYWCZYMI W KOSZALINIE

zaopatruje
w ziemniaki jadalne na zimę. Cena G5 zł za 100 kg. Sprze­
daż podhurtowa — magazyn, ul. Kazimierza Wielkiego
(obok Straży Pożarnej). K—532-0

OGŁOSZENIA DROBNE

S1EBERT Jan zgubił legitymację 
Zw. Zaw. Prac. Budowlanych nr 
219336. G—183-1

SZPICA Stanisław zgubił dowód 
rejestracyjny cl-ignika marki „Ur­
sus" nr E-74-339,

G—186-1

ZGUBIONO teczkę skórzaną na 
trasie Polanów — Koszalin. Uczci 
wy znalazca proszony o zwrot za 
wynagrodzeniem pod adres: No­
wiński Zdzisław. Białogard, ulica 
Stalina 33.

G—188-1

ZAMIENIĘ pokój z kuchnia na 
2 lub 3 pokoje z kuchnię w Ko­
szalinie. Wiadomość: ul. Hibnera 
nr 60 3. tel. 23-72.

G—483-0

GARBOWANIE, farbowanie, strzy 
Zenie skór owczych t wszystkich 
innych skór futerkowych. Zamiej 
scowym załatwiani pocztę. Punkt 
usługowy garbowania I uszlache­
tniania skór futerkowych. Wejhe 
rowo, Marchlewskiego 12.

K—570-0

OUBRAK Walter zgubił kwil nr 
2924 wydany przez sklep komiso­
wy w Koszalinie.

G—487-1

PRZYJMUJĘ do garbowania, far 
bowania i uszlachetniania skóry 
baranie, królicze I Innych zwie­
rząt futerkowych. E. Makowie­
cki Poznań — Solacz, ul. Gru- 
dzieniec 86. K—317-0
ZIMER Jerzy zgubił wkładkę do 
amatorskiego prawa jazdy i do­
wód rejestracyjny WFM nr
EZ 74-73. G—484-1

Sesji MRN pod rozwagę

Położyć kres samowoli i niezaradności
Na zdjęciu: 

zaułek śródmie 
'cin Koszalina.

Foto:
Cz. Orłowski
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^Korespondencja własna AR z Pekinu)
Cóż Jest bardziej pasjonującego dla dziennikarza, Jak w czasie 

podróży po Chinach dotykać samemu problemów, nad którymi 
radzono na VIII Zjeździe KPCh, chwytać fragmenty życia 
sześćsetmilionowego narodu w niewlelo lat po Jego wyzwoleniu, 
poznawać nowe Chiny. Naród chiński i jego partia mają już 
tyle sukcesów w każdej dziedzinie życia, iż wydaje mi się, 
że dzisiaj zadaniem korespondenta przemierzającego ten kraj 
Jest szczególnie wnikliwe spojrzeniu na sprawy i ludzi, i ich 
doświadczenia, pokazanie źródeł szybkich i tak ogromnych po­
stępów w społecznym i gospodarczym przekształcaniu kraju 
do niedawna półkolonialnego I półfeudalnego. Ale teraz Jeszcze 
dopóki stale poznaję coś nowego, dopóki przybywają nowe 
przyczynki niezbędne do uogólnień, chciałabym przekazać czy­
telnikom kilka fragmentów swych notatek, kilka konfrontacji 
niedawnej Jeszcze przeszłości z obrazem Chin dzisiejszych.

Po spadku

Źle się dzieje w Drawie
Jeszcze kilka tygodni temu 

na każdy mecz poza terenem 
Drawska, w ślad za III-ligową 
drużyną Drawy, wyjeżdżało 
kilka samochodów ciężaro­
wych wypełnionych kibicami. 
Aktyw sportowy liczył wów­
czas bez przesady około 100 
osób, a kibiców było niewiele 
mniej, niż liczy cale Draw­
sko.

To wielkie zainteresowanie 
piłkarzami skończyło się jed­
nak jak nożem uciął, gdy oka­
zało się, że piłkarze „robią 
wysiadkę" z III ligi. Kibice, 
którzy często w nadmiarze go­
rących uczuć zapraszali piłka­
rzy na parę „głębszych", opu­
ścili swych pupilków; aktyw 
„przestawił się" na inne spra­
wy, a sami piłkarze... przesta­
li trenować.

Spadek do klasy A ujaw­
nił nie tylko powierzchowną 
więź aktywu z kołem. Okazało 
się, że faworyzowana sekcja pił 
karska była jedyną żywotną 
sekcją w kole... Zapatrzeni w 
mecze piłkarskie działacze za 
pomnieli o innych dyscypli­
nach, pogrzebano kosz, siat­
kówkę i dobrze zapowiadającą 
się kiedyś sekcję tenisa sto­
łowego.

Wydaje się, że dość już opla 
kiwania nieudanych wystę­
pów w III lidze. Najwyższy 
czas przystąpić do pracy zi­
mowej, do restauracji koła. 
Piłkarze też nie mają powo­
dów do siadania na laurach. 
V/ klasie A trzeba dobrze 
grać, bo żaden punkt regu­
laminu nie mówi o tym, że 
byłe drużyny III-Iigowe ma­
ją „dożywotnie" miejsce w 
tej klasie.

Sportowcy drawscy wpadli 
obecnie w panikę. „Sport się 
skończył, bo III liga poszła 
nam koło nosa!" No, chyba 
nie tak wygląda sprawa. Nie 
samą piłką nożną człowiek 
żyje! A i przed piłkarzami

ZACZNĘ od prowincji Se- 
czuan, znanej wielu Po­
lakom z wzruszającej sztu 

kl Bertolda Brechta. Seczuan 
jest jedną z najbogatszych pro 
wincji Chin. I jedną z naj­
piękniejszych.

W swej opowieści o dobrym 
człowieku Brecht pokazał o- 
krutną nędzę seczuańskiego lu 
du, jego tragiczną walkę o 
codzienną miseczkę ryżu. Lu­
dzie dobrzy — śpiewa bohater 
ka tej sztuki Szen Te — nie 
mogą w naszym kraju długo 
pozostawać dobtymi. Tam, 
gdzie talerze są puste, jedzą­
cy biorą się za łby.

Przykazania bogów nic nie 
poradzą przeciw niedostatkom. 
Bogaty jest Seczuan w ryż, 
kukurydzę, bawełnę. Ale daw­
niej jego bogactwa nie były 
udziałem ludu. W najwięk­
szym mieście prowincji Se­
czuan, w Czunczingu, jest mu 
zeum, w którym przechowuje 
się pamiątki straszliwej nędzy 
ludu. Między innymi jest tam 
dokument tej treści: „Ja, Lin 
Ho-tun, sprzedaj ę swoją żo­
nę właścicielce ziemskiej, Lu 
Cynsy za 300 juanów. Nie mo 
głem przeżyć w latach su­
szy". Nie umiał pisać Lin Ho- 
tun, na dokumencie widnieją 
odbite ślady jego dłoni i sto­
py.

W Seczuanie dzisiaj nie tru 
dno znaleźć dobrych ludzi. Na 
potkacie ich co krok. Dzisiaj

Na zdjęciu: młode robotnice pierwszej w Chinach fabryki sa 
mochodów. FOT — CAF

Sztorm zniszczy! 
pomnik przyrody 
ale legenda żyje

Niedaleko Pucka, w parku 
majątku Rzucewo, tuż kolo pa­
łacu, rosła oryginalna grupa 
drzew — dwa buki i lipa. Ko­
nary lipy były tak poplątane z 
konarami buka, że robliy wra­
żenie zrośniętych. Obok rósł 
drugi buk potężnych rozmiarów.

Najstarsi mieszkańcy Rzuce- 
wa tak wyjaśniali przyczynę 
tego zjawiska:

Przed wielu laty w pałacu 
mieszkał groźny rycerz wraz 
z piękną żoną. Gdy pewnego 
razu wrócił niespodzianie z 
wyprawy zastał swoją żonę 
w objęciach sąsiada. W stra 
szliwej złości zaklął żonę w 
lipę, sąsiada w buka, a sam 
stanął obok (ten drugi buk) 
i tak przez 500 a może i wię 
cej lat pilnował, by nie mogli 
się ruszać.
Nie wiadomo, jak długo je­

szcze groźny mąż prześladował­
by nieszczęśliwą parę, gdyby 
nie jeden z groźniejszych sztor­
mów na wiosnę br., który poło­
żył kres całej tej 'sprawie przez 
powalenie wspaniałego buka, 
Jakim stal się groźny mąż.

Oryginalna grupa drzew na 
podstawie orzeczenia Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku stanowiła 
pomnik przyrody, który został 
przez samą przyrodę zniszczo­
ny.

Niewiele już zachowało się 
tak okazałych buków, jak ten, 
który zginął.

ludzie mogą być dobrzy. 90 
proc, rodzin chłopskich gospo­
daruje w spółdzielniach na 
dawnych ziemiach obszarni­
ków 1 bogatych chłopów. Wła 
śnie teraz, tutaj, jak i w ca­
łych Chinach, odbywa się szyb 
ki proces przekształcania pry­
mitywnych spółdzielni w go­
spodarstwa socjalistyczne. W 
komitecie prowincjonalnym 
partii informują mnie towarzy 
sze, że prawdopodobnie z koń­
cem tego roku w spółdziel­
niach tego typu znajdzie się 
około 80 proc, ludności wiej­
skiej. Jest to ruch masowy. 
Taka jest’ wola przytłaczającej 
większości chłopów.
Byłam w wielu spółdzielniach 

prowincji Seczuan. przegadaliśmy 
z scczuańsklml chłopami niejedno 
popołudnie w cioniu bambuso­
wych gajów. Byłam we wzorowej 
znanej w Chinach spółdzielni, 
Slng Min, I w prymitywnej koope 
ratywle Jung Fun, 1 w wielkim 
zespołowym gospodarstwie, któ­
rym kieruje 22-lcinia Cal l.i-zou. 
Tylko w latach 1952 — 1953 pro­
dukcja rolna prowincji wzrosła o 
19 proc. Dochody chłopów — pra­
wic o 11 proc. Niewielka to zasili 
ga maszyn, które Jeszcze niepręd­
ko zrosną się z krajobrazem pół 
ryżowych. Nie stało się to dzięki 
przodującej technice. O szybkim 
wzroście produkcji zadecydowała 
praea ludzi którzy wspólnie sku 
lecznic wałcza z klęskami i racjo 
nalniej uprawiają pocięta dawniej 
na drobne paseczki ziemię.

W Seczuanie dziś ludzie 
wzięli się za bary z odwiecz­
nymi klęskami, którym w po­
jedynkę niesposób było zara­
dzić. Klęski suszy i powodzi 
nie są już takie groźne 1 tak 
masowe, gdy wysiłki spół­
dzielców popiera rząd i nartia. 
Niedaleko miasta Czendu, w 
Górach Mień Sen, bierze po­
czątek znany w Seczuanie sy 
stem nawadniający. Stare są 
jego dzieje. Przód 2 200 laty 
zarządzający tymi ziemiami | 
cesarski urzędnik, Li Ping, I 
rozpoczął walkę z suszami i 
powodziami. Mądry Li Ping 
pobudował tamy na rzece, roz 
widlił jej koryto, rozczapie­
rzył odnogi gęstą siecią kana­
łów. W ciągu tysięcy lat nie­
wiele posunęło się naprzód 
dzieło Li Pinga. Władza lu­
dowa umocniła nadwątlone 
czasem tamy i śluzy, rozbudo 
wała szeroko system irygacyj­
ny. Dziś nawadnia on obszar 
5 milionów mu*) w 18 powia 
tach prowincji. Nad brzega­
mi ujarzmionej rzeki wzniesio 
no 17 elektrowni na potrzeby

fabrykach przemysłowego o- 
środka prowincji Seczuan. 
Dawniej było fo miasto bez 
żadnych urządzeń sanitarnych, 
bez środków lokomocji prócz 
riksz, miasto znane z fatal­
nych warunków zdrowotnych, 
siedlisko epidemii dziesiątku­
jących rodziny nędzarzy. Dziś 
obok fabryk nowe dzielnice 
robotnicze, kluby, kina i tea­
try, szkoły różnego stopnia, 
linie autobusowe i tramwajo­
we, i wszystko to wciąż w roz 
budowie.

Byłam w najuboższej dziel­
nicy tego miasta, gdzie ludzie 
mieszkają w nędznych bud­
kach przycupniętych u zbocza 
góry. Ale od kilku już lat w 
tej zakazanej niegdyś dzielni­
cy nie znajdziesz złodzieja, od 
lat nie zagląda tutaj żadna z 
epidemii, które niegdyś zbie­
rały tu największe żniwo. Sa­
mi mieszkańcy przy pomocy 
władz miasta uporali się ze 
swymi plagami. Sami rządzą 
swą ubożuchną, ale czystą 
dzielnicą.

W Seczuanie naprawdę nie 
trzeba dziś szukać dobrego 
człowieka.

H. SAMSONOWSKA

stoją zupełnie realne szanse 
powrotu do ligi. Trzeba jed­
nak przystąpić do pracy, oży­
wić zaniedbane sekcje, pod­
jąć treningi piłkarzy, słowem 
reaktywować kolo, chylące się 
wyraźnie ku upadkowi. Dra­
wa ma wszelkie szanse ku te­
mu, aby znowu jej reprezen­
tanci występowali na boiskach 
piłki siatkowej i koszykowej, 
aby walczyli o prymat w te­
nisie stołowym, szachach i 
innych dyscyplinach sportu. 
Zarząd koła musi rozejrzeć się 
za swym aktywem z tych dy­
scyplin sportu. Jeśli znaj­
dzie on znowu poparcie w ko­
le dla swych poczynań to nie­
wątpliwie koło odżyje, zacz- 
nie oddychać pełną piersią.

A na to właśnie czekają 
działacze, którzy nie mogli 
spokojnie patrzeć na fawory­
zowanie piłkarzy, na ograni­
czanie całej pracy koła do pił 
karstwa. I chyba mieli ra­
cję!

Okiem kibica
ę ŁAW NE niegdyś tradycje A białogardzkich siatkarek 

chce odrodzić znana po­
wszechnie reprezentantka woje 
wództwa — Wanda Bielska- 
Waliłko. Bezinteresownie pro­
wadzi ona treningi z grupą mlo 
dych dziewczynek. „Narybek" 
uczy się chętnie, co pozwala 
wierzyć, iż w niedługim czasie 
usłyszymy znowu o zespole z 
Białogardu. Popularna „Wan­
da" nie pracuje sama. Jej mąz, 
Stanisław, również znany z wy

*) 1 mu równa się ok. 0,6 ha.

O wejście
do II ligi piłkarskiej

Znamy Już nowych IT-ligowców. 
Po zaciętych 6-tygodniowych bo­
jach awans do II ligi zdobył wro 
oławski CWKS oraz zespoły Stall 
z Radomia i Rzeszowa. Najwięk­
sze zainteresowanie wzbudziło w 
ostatnią niedzielę spotkanie gru­
py 3 między gliwickim Piastem 
i Gwardią Szczecin. Zwyciężył 
Piast 2:0 (1:0) i dzięki temu awans 
w lej grupie zdobyła rzeszowska 
Stal.

Na szachownicy
Po długotrwalyeh rozgrywkach 

wyłoniono wreszcie zawodników, 
którzy będą uczestnlczvii w fina­
łach szachowych mistrzostw mia 
sta Koszalina. Eliminacje prze­
prowadzono w 5 grupach, przy 
czym czołowe trójki wywalczyły 
prawo startu w finale. Sa to na­
stępujący zawodnicy: Kowalczyk. 
Ulicki. Kluczyński. Horowicz, Ku 
charskt, Wełniak, Czucnajski, 
Kochan, Werner, Wyka, Biernat, 
Cieślak, Ulatowskl, Hora i Kur- 
landt. Jako szesnasty w finale 
startować będzie zeszłoroczny 
mistrz miasta — I. Szyszko. Fi­
nały, poprzedzone losowaniem, 
rozpoczynają się już dzisiaj, tj. 
13 bm. o godz, 17.30 w świetlicy 
WZSP. Rozgrywki prowadzone bę 
dą w każdy wtorek 1 piątek w 
godzinach od 17.30 do 22.00.

Jednocześnie z finałami prze­
biegać będą zawody o zdobywa­
nie kategorii szachowych. U- 
dzlał w tych zawodach mogą 
wziąć wszyscy szachiści z terenu 
miasta.

Pluszcze 
gnieżdżą się 
na Mazurach

OLSZTYN. Ornitolodzy stwier­
dzili, że w rejonie Kanału Wę­
gorzewskiego zagnieździło się 
kilgw niezwykle rzadko spotyka­
nych tu ptaków. Sa nimi plusz­
cze, które w odróżnieniu od in­
nych ptaków spacerują po dnie 
kanału, poszukując tani pożywię 
nla.

Ptaki te tv«a przeważnie nad 
rzekami na terenach górskich — 
głównie w Pieninach. Pożywie­
nie zdobywają one sobie przez 
zanurzanie się na dno rzeki, 
gdzie urządzają nieraz kllkumlnu 
towe spacery. Dalszą ciekawą cc 
chą pluszcza Jest to, te gniazdo 
zakłada najchętniej w szczeliiwh 
przesłoniętych spadającą wodą, 
wykorzystując do tego celu lo­
kalne wodospady.

»Bufalo Bill«
siat się
bronią przestępców

W ciągu ostatnich 10 dni 
dokonano we Wrocławiu czte­
rech napadów rabunkowych z 
bronią. W dwu wypadkach 
sprawcy napadu zostali ujęci 
przez funkcjonariuszy MO — w 
iednym spłoszeni. Jak się okaza­
ło, broń ich stanowiła w tych 
wszystkich wypadkach dziecin­
ną zabawkę — bakielitowy pi­
stolet wodny „Bufalo Bill",

— Tak... — rzeki kapitan Cypryn. — 
Teraz zacznłemy każdego z państwa prze­
słuchiwać pojedynczo. Postaramy się wy­
łuskać więcej szczegółów. Gdzie tu moż­
na by usiąść spokojnie, tak żeby nikt 
nam nie przeszkadzał?

— Może w kuchni? — zaproponowała 
Irena.

— W kuchni, dobrze. Zechce mnie tam 
pani zaprowadzić. W czasie kiedy będą 
się odbywały indywidualne przesłuchiwa­
nia, reszta z państwa zostanie tutaj. 
Proszę nie rozmawiać między sobą o tym, 
co się stało. Zresztą zostawimy tutaj 
milicjanta. Wiem, że to będzie dla pań­
stwa przykre skrępowanie, alf niestety, 
jest to konieczne dla dobra śledztwa. 
Proszę — powiedział, wstaj'ąc, do Ireny.

Irena sprzątnęła w kuchni ze stołu, 
przysunęła dwa krzesła.

— Trzy — powiedział kapitan Cypryn. 
Przeniósł trzecie krzesło spod okna i usta­
wi! przed stołem. — Teraz będzie nam 
wygodnie. Bardzo pani dziękuję.

Irena zatrzymała się przy drzwiach 
i spojrzała na kapitana: — Niech mi pan 
wierzy, że mój mąż tego nie zrobił...

— Niech pani będzie spokojna. Jeśli 
mąż jest niewinny, śledztwo wykaże to 
z całą pewnością.

Porucznik Grunwald uchylił drzwi od 
korytarza i zajrzał do środka. Iren-' v y 
szła.

— Zaczynamy, kapitanie?

— Najpierw Jeszcze zajrzymy do tych 
naszych ekspertów.

— Zdjęcia zrobione?
— Tak jest, obywatelu kapitanie — od­

powiedział kapral Skowronowicz.
— Znaleźliście co ciekawego? — zwró­

ci! się kapitan Cypryn do sierżanta Pa- 
sieckiego, krępego mężczyzny o czerstwej 
twarzy. Sierżant przerwał opylanie prosz­
kiem daktyloskopijnym jednej z nóg prze­
wróconego krzesla.

— Owszem, są tu dwie ciekawe rzeczy. 
Pozwólcie, pokażę wam. — Podszedł do 
półki, na której stał aparat radiowy. — 
Popatrzcie.

Kapitan Cypryn i porucznik Grunwald 
spojrzeli w ślad za wyciągniętym palcem 
sierżanta. Powierzchnię półki pokrywa­
ła cieniutka warstewka kurzu. Z prawej 
strony aparatu odbijał się zupełnie wy­
raźnie zakurzony krążek o średnicy nie 
większej od pudelka zapałek: — Coś tu 
najwidoczniej stało.

— Sfotografowaliście to?
— Tak jest.
— Czy to ma coś wspólnego ze śla­

dem uderzenia na głowie denata?
— Pasuje Jak ula!.
KopJtan Cypryn wyciągnął z kieszeni 

cyrkle!, zmierzy! średnicę krążka, potem 
pr-enKsI na głowę zmarłego i porów 
nal z wgłębieniem na kości potylicowej

l historii Igrzysk
Sportowcy polscy w do­

tychczas rozegranych Igrzy 
skach Olimpijskich zdobyli 
ogółem 25 medali. Najwięk 
szym dorobkiem mogą po­
szczycić się lekkoatleci, 
którzy mają już na swym 
koncie 3 złote, 2 srebrne 
i 2 brązou’e medale. Pięś­
ciarze wywalczyli już 3 me 
dale. Wioślarze, jak do­
tychczas, wykazują szcze­
gólne upodobanie do brązo 
wych odznaczeń. Zdobyli 
oni 1 srebrny i aż 5 brązo­
wych medali. Jeźdźcy pol­
scy, którzy przed wojną 
światową stanowili silny 
punkt naszych olimpijskich 
ekip, zdobyli 2 srebrne i 2 
brązowe medale. Gimnasty 
cy — 1 srebrny, szermierze 
— 2 brązowe, kolarze — 1 
srebrny oraz strzelcy — 1 
brązowy. Ogółem więc, na 
25 zdobytych medali olim­
pijskich, mamy 4 złote, 8 
srebrnych i 13 brązowych.

W tym roku liczymy na. 
sukcesy naszych olimpijczy 
ków. Mamy nadzieję, że 
zamieszczony dzisiaj wykaz 
już za ki/kanaścic dni oka- 
że się zupełnie nieaktualny. 
Oby! Chętnie poprawimy 
statystykę.

slępów na boiskach siatkówki, oo 
maga jej w tej pracy. Mał­
żeństwo Waliłkowle liczą wiele 
na dorastającego syna. Liczy 
on co prawda obecnie tylko 
parę lat, ale... jako członek 
tak usportowionej rodziny po­
winien błysnąć talentem siat­
karza... \ 

• • «

KAMERALNA uroczystość od
•* była się niedawno w słup­

skim „Domu Kolejarza'’. Z ini 
cjatywy kierownictwa sekcji pił 
ki nożnej zorganizowano tam 
uroczyste zakończenie sezonu. 
II? części oficjalnej omówiono 
krytycznie dorobek minionego 
sezonu i zadania w walce o 
zdobycie jak najlepszej pozy 
ej i w III lidze.

Po części oficjalnej l współ 
nej kolacji najmłodsi piłkarze 
udali się do domów, a starsi 
wraz z sympatykami i gośćmi 
wzięli udział w zabawie tanecz 
nej.

Polska-Jugoslawia 
71:56 (34:25) 

w koszykówce 
męskiej

Pokiwał głową: — Tak, nie ulega żadnej 
wątpliwości. A więc na tej półce stał 
przedmiot, którym uderzono denata. Cie­
kawy jestem, kto tę rzecz stąd zabrał 
i gdzie ona się teraz znajduje. Zadzwo­
niliście po karetkę?

— Już w drodze.
— Mówiliście o dwóch ciekawych od­

kryciach. A drugie?
Sierżant Pasłęcki odszedł do stołu pod 

oknem i przyniósł stamtąd ciężki zloty na­
szyjnik: — To.

Porucznik Grunwald gwizdną! cicho 
z wrażenia. Wziął go do ręki, zważył: 
— Jak myślicie, ile to może kosztować?

— Nie wiem, niczego podobnego nie 
kupowałem nigdy, ale przypuszczam, te 
Jakieś pięć, sześć tysięcy złotych.

Porucznik Grunwald zaśmiał się: — To 
ja wam dam. sierżancie, sześć tysięcy 
złotych, żcbyście mi taki naszyjnik kupili.

— Więcej?
— Ten naszyjnik będzie kosztował oko­

ło dwudziestu tysięcy złotych, a mote 
i więcej.

— Ze też niektórzy ludzie mają jeszcze 
■tyle pieniędzy.

Kapitan Cypryn położył naszyjnik na 
dłoni, podrzuci! go do góry i wsuną! do 
kieszeni: — Coście jeszcze znaleźli?

— Chustkę do nosa, pudełko zapałek, 
papierośnicę, portfel z pięcioma tysiącami 
złotych, notes, kalendarzyk.

— Spisaliście wszystko?
- Tak.
— Kalendarzyk, notes i portfel zablorę 

z sobą, resztę weźmiecie na komendę. Na­
leżałoby jeszcze pobrać odciski palców 
od wszystkich tamtych w pokoju. Cho­
ciaż ja osobiście nie pokładam w tym 
żadnych nadziei. Prawdopodobnie ślady 
są zatarte; za dużo ludzi się tu kręciło.

— Tak jest, obywatelu kapitanie, tg 
ślady, ale bardzo niewyraźne.

(C. d n.)

Wśród dobrych ludzi 
z Seczuanu spółdzielni produkcyjnych. 

Planuje się dalszą rozbudowę 
sieci kanałów. Walka z klę­
skami żywiołowymi, to jedno 
z najważniejszych zadań w 
planie rozwoju rolnictwa chlń 
skiego.

Gdy w Seczuanie brechtow- 
ską opowieść „O dobrym czło 
wieku" opowiedziałam moim 
przyjaciołom chińskim, z tym 
większą dumą pokazywali mi 
nowe życie swej prowincji. 
Dziś człowiek nie jest człowie­
kowi wilkiem w walce o mi­
skę ryżu, w walce o pracę. 
Jest praca na wsi i w mieście. 
W Czungczingu przed wyzwo­
leniem było milion mieszkań­
ców. Dzisiaj — dwa miliony. 
Pracują w szybko rosnących


